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OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lub jeg o  miej*c< 
przed tekstem *0 kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny ra t, za tekstem 20 k. p ierw szy 1 10 kop. na­
stępny raz, zaw ied. żnłobne po 40  k. W  ru b ryce 
„Nadesłane* w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb-

K u a i e r  p o j e d y n c z y  8  k o p .

P ta o s ra tp  I Gołcszeofa przyjmuje Admlntstracya*

Sala' Klulî OSŃP11
kom. w  i  aktach 

Schóntana.

Stały Teatr Polski
W  niedzielę dr. it-g o  grudtia  ip n  r.

„Odrodzenie”
Początek o g. 8 wiecz.

R eżyser l i a e ł  Pop ław ski. Zarządzający IW. P iotrow sk i.
BiL-ty spr- -daje Księgarnia W. Idzikowskiego, K reszcsa tyk  Aft 35
te le fon  Aft 050, a w  dzień przedstawienia Kasa „Ogniw o 11 od godz 
6 w ieczorem  dc> końca przedstawienia, w  niedziele 1 święta kasa „O gni­
w a" otwarta o<’ n  e) rar.o do 2 ej po poluctrru i od godziny 6 do końca 
przed-nawienia. Wstę :> do sali teatralnej na przedst. dla wczystkich. 48^9

8 -m io  k la s o w y  Z a k ła d  N a u k o w y  Ż e ń s k i  (Gimiiazyum) Z pjSyonattm

M f a c t a w y  P e r e t j a t k o  w i c z c  w e j
Z a ję c ia  szkolne  fi-wają do d. P5-go b. m. Po iw ią ta th  lekoye rozpoczynaj*  się  dir. 7-go styczn ia  1912 roku . MANCELARYA otw arta  codziennie  od 10-12. 

I W .-W łodzim ierska Aft 47. Te lefon  28-16.

Z A R Z A D
T T e a t i *  y ^ S s c d o w c o w a  * m iw a .
Dziś „ Ż y w y  t r u p 11 hr. I^tona T ołsto j.. Początek o g. 8 wiecz. C ery  
zwyczajne. W  niedzielę dn. n  dwa przedstawienia: w poiuJnie „ P o r a ­
c h u n e k  b l i ź n i c h - ' .  W ieczorem  „ N a p o le o n  i J ó z e f in a * * . W  po­
niedziałek dnia 12 go przedstawienie ngńlno-przyrtępne . . Z a  d a le k im  
o c e a n e i h " .  W e wtorek dn 13-go „ P s i s z a " .  W  środę dn. 14-go 1) 
„ A t u t "  (1. Zapolskiej 2) „ C z e r w o n a  k a r c e n i a " .

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  „.
W  s -totę dr.ia 10 grudn a przedstawienie ogólno-przystęore o 1 17 kop 
do 1 rb 80 kop. „ D r u g a  m ł o d o ś ó "  w  4-ch akt. Po v ą  ek o godz, 8-ej 
wi>C<. W niedzielę dn. ir-go grudnia w południe po cenzch zniżonych 
„ A n n a  K. r ie n i n a - 1 W ieczorem  „ Z ł o t a  k lu t k a ”  przy udziale L. 
JHirowęj W  ton jedziałrk  d. w -zo grudnia „ S t r a ć  n a  d z i e w c z y n a " .

W sobotę dnia J7 go giudnia 25 letni jubileusz działalności artystvcznej 
p A KRudZyNINA „C za ro d z ie jsk a  baśń” .

Hilcty 11 łb y w a c  można.

podaje do wiadomości, że na mocy pozs-olenia p. Ministra finansów dotychczasow e K om isyonerstw o Banku

w  K a m i e f t  c u  P o d o l s k i m
przeistoczor em zostaje z dr. 

10 go grudn'a r. b. w  F i l i ę  ( O d d z i a ł )

fi3°7
Praw dziw e w ody Vichy z fra n ­

cuskich źródeł rząd. te lestir.s, Gt ,nd 
Grille, Hopita', zlew . s :ę do butelek, 
które złk o rk o w  pod >i ;Z .  kontroli 
Państwowej, każda butelka ma na 
szyi., iako gw aran cję  s nv znaczek 
z napisem: „ Vicby K 'at'. .03

D o  d z is ie js z e g o  N -r u  d o ł ą c z a m y  

d la a b o n e n t ó w  z a m i e j s c o w y c h  p r o ­

s p e k t y  pism: „ Ś w i a t 11 ,  „ T y ­

g o d n i k  M ó d  i  P o w i e ś c i 11 
i  „ P r z y j a c i e l  D z i e c i 11 .

D r C z 8 r J t i a k r si U V eU .
Syf , w tn., aioczopłe.łsp eć. kut. stric. 
ciem płe.). W szyat. rpec. spot. 
kur Oddziel. Józka. r» n

M f i n i e i r i  Dyrokoya 6 . B ryb in s . Dziś dnia
® " w e *  U •  » 1 . ^ ■ 1  dma 10 go grudnia 1) „P a ja o e" , 2)

, . T r a w i a t a " .  Biorą udział p p : Rudnicka, Skokan; pp : I.eliwa, O. esz- 
kiewicz, Kamioński, Roznatowski i in. Początek o godz 7 i pół wiecz. 
Jutro dnia n -r o  w  południe po cenach ogólnie przystępnych „R u s ła n  
i Lu d m iła " , w ieczorem  po cenach zw yczajnych ,,lług< n c c t Dnia 
12 na rzecz niezamożnych słuchaczek w yższych żeńskich kursów i w y ­
działu m.-dycznęgn „N adzw yczajny  koncert sym fo n iczn y"  przy 
ltuziale p Gaszyńskiej, p. O reszkiew icza 1 A  Kaczanowskiego, laureata 
Petersburskiego konserwatoryum  M. Erdenko, i powiększon<-| orkiestry 
symfonicznej pod batutą L. Sztejnberga. Dnia 13-go po raz 8-my „O uo  
Wadia". Bilety są dc nabycia. W  próbach po raz i-szy w  Kijow ie op.

Z d r a d - 1" muz. Ipolitowa-Iwanowa w edług dramatu Ks. Sumbatowa.

Operetka artystyczna.
Dziś zamiast poprzednio ogłoszonej op. „Wesoła wiówka" 2 udziałem 
srt, teatr cesarskich p Bonaczioza  p-zedst. której zostało przeniesio­
ne na sobo-ę dn. 17-go grudnia dana będzie przy uoziale p Potopozi- 
re j „Hrabia Luksemburg" Bilety nabyte na 10 grudnia sa ważne na 17. 
Jutro w ielkie przedstawienie z udz. P otopcrine .. A ugustow a „Król 
się weseli" w 2 gim akcie w ielkie Divertissement przy udz. p. Mirówej, 
p. Sttepanowa, p.' Diri, opowiadania p. Nikolski-Frank. Dnia u  „Rozwód­
ka". D ii i  i ,  benefis p. „Królowa bryla-itów". Duła 20 jubileusz
6 . r »r* W krótce w -et ł ędzie: 1 ) Sylw etki m. Kijow a „Z doby bieżącej", 
ai, Dama w tzerwonem*, , Weseli milionerzy" i „Orfeusz w piekle". Pccz 
o g. 8 ej m 15 w. B'lety w księg. W lad. Idzikowskiego (Kreszcz 35 telef, 
853 , od gr dz. 10 do 5, a w iecz. w  teatrze. 5246
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Od dnia 12 grudnia demonstrowany będzie obraz, nabyty przez 
DyreKCyę za cenę w ielkich kosztów  i długich starań"

( iDzieje grzechu
Stefana Żerom skiego.

W strząsający dramat o historyi upadku współczesnej inteligentnej 
panny. Obraz ten demonstrowany był jedenaście tygodni bez 
p rzerw y w  ki ićmatografie „W enus" w  W arszaw ie przy przepeł­
nionej sali. D 'a  dzieci i uczącej się m łodzieży sprzed*ż biletów  
wstrzymana. Z  szacunkiem D yrekcya .

„ G a z e t a  R o l n i c z a "  » ] , .
istnienia!PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem.

U w zględnia przedewszystkiem  potrzeby praktyczne wszelkich 
gałęzi gospodarstw a wiejsniego i zaznajam ia system atycznie fczytcl- 
niaów  z najnowszem i zdobyczami Wiedzy zawodowej, oraz donio 
ślejszemi zjawiskam i Życia społeCZno-rołnlCZego kraju; daje wyczer 
pującą kronikę życia rolniczego ziem polskich 1 obczyzny. Podaje 
w  osobnym dziale spostrzeżenia i głosy Z praktyki we wszystkich 
bieżących sprawach rolniczych.

Jako organ Centralnego To w a rzys tw a  Rolniczego
ogłasza spraw ozdania z zebrań i przedsięwzięć T ow arzystw a, jak 
rów nież wszystkich innych krajow ych tow arzystw  i in stjtu cyi rol­
niczych.

W r. 1911-ym  posiadała kilkuset współpracowników.
Prenumerata, którą najlepiej nadsyłać wprost do Administra- 

cyi „G fzety  rolniczej" (Erywańska 16), albo wnosić w urzędach 
pocztow ych —  w ynosi rOCZIlie łącznie Z przesyłką Ib 9, półrocz­
nie rb 4 50, kwartalnie rb. 3,50. „G azeta rolnicza" jest wobec 
znacznego wzrostu liczby prenumei atorów w r. b. najodpowlednlej- 
8Zem miejscem ogłoszeń, obchodzących ziem iaństwo. Układ oglo- 
łzeń  —  działow y (Nowość!) 5282

P f e r w s a r o r z ę d n y  j f T  W  E *  f l  S P  %  i f  K r e s z c z i  t y k  2 5
w  R o s y i  T e s t r - S i o g r a f .  "* * * -  *  ^  w p r o s t  p o c z t y .

Od soboty dnia 10 do fS grudnia 1911 r . nawy w spaniały  program  tylko  praca 3 dni.

w strząsający dramat z życia w spół C *  gtm ń  «  n  1  n  N  .  
czesnegu w  dwóch dużych odilziałach, s3P g o  W  U 9 U -  -  a

m i ł o ś ć .  dżina, B orotei. Pathś 
jcurnal X* 145 A. Kranika Gaumond Ne 61. twory odpowiednie do tematów wielka
orkiestra koncertowa, złożona z 30 osób. Początek seansów o g. 4 po p o ł , w  niedziele i święta o g 12 w  po­
łudnie. W e  wtorki i soboty zmiana programu.

I z b a  I N fe  13
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Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze J ( .  J >o d h t» rs K .< e | o .

f o  o b u  s t r o n a e h
C IE Ś N IN Y
BERINGA

Do nabycia w Admlnlstracyl „Dzlannlke Kijowskiego'*, Kroszsza^yk 38.
Cena: a rb. d l a  p i e n u m a r a t o r d w  „ C i l u n i t a  t I J o w t U a g o '1 

I r b .  BA k o p .  P rzesyłka 55 kop,

Jfotfce to Britlsh Subjects
On Monday the 12 25 th. December, English Christmas, the R “v. R. Cour. 
lier ło rster  of Odessa w ill hołd Church S i t  v-'ces af the British CunsuJate, 
Pushkinskaia Nr 21. Morning Service  and H oly Couimanion >t 11 a, m. 
5276 Evening S ervice  at 630 p. ni.

^  m  J F R U Z I Ń S K I  
88 U h o c o la t  d e  ¥ e r s o v ie

Kijów, u l. M ko lajew ska Aft 2.
Pijano na ni fia7<lka! w  w klkiera  w yborze cukry, czeko- 
r u lu l iu  Ilu yIlICIŁUlky■ lady, karm elki, owocowe, marcepa- > 

nowe, ozdoby czekoladowe na CHOINKĄ. j
g ę  Zamówienia na prowincyę — za zaliczeniem.
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S t i p e r f o s f a t
saletrę, tom asiw kę, gin kainit, sól potarową

l-OLEC A

Kijowski Syndykat RoFniczy, f0u., « i5 s£ r 9'

l i l i i mm
U w a d z e  pp.  s t u d e n t ó w .

M A R S

Otrzymany nowy transport I
aiaacbędaaj w  k a id y n  t om a p o lsk im

Funduklejow aka Aft 3, te le f. 758. 4271

Poleca ubrania uniform owe i cyw ilne, gotowe p p T 1 n j 7 h - j p  
i na obstalunek. W ielk i w ybór m ateryałow. ' - ' C l i j  U l z i t k l C .

n  mwm
Z Y G M U N T A  6L C 6E R A

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem-
N a welinie, w  4-ch wielkich 

tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręczni", w każdym 
domu ko.aeczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bidckner, tak pisze (w „Bibliote 
ce W aiszaw skiej") o Encyklope- 
dyi G logera: „K ów uie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barw n-go życia i wskrze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej b'aski, i słychać jej 
g ło sy"...

CtR« k s ię g a r s k a  rb . 15. 1337

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Admlnlstracyl pisma, cena zniżona do 

ib. 12- Na przesyłką pocztową dołączyć nal-.ły rb- 1-

1 chorób skórnych i 
k i  u r . l t l u n  w enerycznych R* 
Siergiejew a b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa. stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz such., pow ietrz- 
K uracya „6o5“ . Kijów, K uren iów la 
d. w ł. tan- fedzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamku, bez firmy. Oso­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek
2 m. 52- 7443

J A Ł T A  P E M S I O I I  ( S a a f t m r a  p o iM lt)

e r e d n i c k i e j
Osobne pokoje z całcdziennem  utrzymaniem, oświeUenicm, opieką i -sio­
strą m iłosierdzia (za wyjątkiem  lekarza, lekarstw  i prania oiefiznyt. Od 
7S rb. do iou rb miesięcznie; pokój na 3 osoby 6 j rb Adres: JA Ł T A j, 
G«*pnyj P r a t n t i k ł  d o m  R o m a n o w o . 5106

Kijowski Skład W yro b ó w  Rękodzistniczyeh
Mtkołajowska NŁ 10. T elef. 27-61.

N a g w i a . d k ą  otrzymano w  w ielkim  w yborze zabawki, cacka - do upię­
kszenia choinki, hafty rosyjskie, koronki, starożytne dyw any uKraińakie, 
najrozmaitsze meble, w yroby z glin y i paciorkowe. * 5301

C onferenciers  pp. S o k o la k i  i D ir i

„Buda Jaimarczus'”.1" “ ]f. £
kolski, zapaśnicy pp Diri 1 Mołdowa- 
nenko, śpiew acy uliczni po. Kruczinin 
i Merci, sztukmistrz p. Felden, Mar- 

kietant przy budzie p* StfepanoW N ow e w ystępy artystów Paryskiego tea­
tru „ F b l ie s  B e r g ć r e a - (diseuse et danseuse), w piątki b a t a i l l e  d a  
F ie u r a  i ogólne pioś tl chóralne. W ejście do kabaretu 1 slo ły  bizpłatnle. 
Koiacya z 3 -ch dań 1.59. przyszłym  tygodniu zostaną otw art; gabinety 

i loże z oknami na scenę. 5245

Girand-Hoftel
G ó n t  d js ł y K s j.

POW SZECHNY

G trzym a iiś m y now y tran sp o rt

R o k  P o l s k i
w  życiu. 1 radycyi i pieśni

Przedstawił

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z i 0  rycinami- 

Cena ph bli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do administracy; „DzienriLa K ijow skiego".

Mieszkańcy
Zdołbunowa na W olynit od miesią- 
c a Doszukują wolnopraktykującego 
l e k a r z a .  W  mieście ioooo miesz­
kańców bardzo zaludniona okolica, 
apteka Bliższych wiadom ości :a- 
sięgnąć można w  Biurze K. K ru ­
szewskiego, ul. Gimnazyalna Ns r. 
Od 10 do 12 g______________ 5246

Szepettwka
wułyA. gub- a34,

prenumeratę

„Dzienniku Kijowskiego*1
przyjmuje

p, S l is is k  U k i

W ILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje ■

kslągar- J- Zawadzkiego

Tygodnik ogdino-apopftowy ilustrowany z dodał.

W A R S Z A W A , K R U C Z A  ia . '

W y c h o d a i  p o d  redakcyę JANUSZA DRACA.

C P O R T  P O W S Z E C H N Y  jest jedyuem  tygodniowem  Dismem 
M l  U l i  I t ilustrowanem, obejmującem wszystkie b tz  wy.ątku
dziedziny i rodzaje sportu u nas.

ę P f l R T  P O W S Z E C H N Y  zam ieszcza oprócz fachowych, przez 
O l  U r i  I i  speeyaiistów pisanych, artykułów liczne korespor- 
deneye o ruchu sportow ym  w całym naszym  kraju i zagranica, 
oraz posiada n ajbugitszą  kronikę inform acyjną sportową, prow a­
dzoną przez w yttaw n e siły dziennikarskie.

Q P n p T  P O W S Z E C H N Y  służy w szerokim zakres:e krajowej 
O l  U l i  r 1 hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w b ez­
pośrednim i sta.ym  kontakcie z najwybitniejszym i naszymi hodow ­
cami i sportsmenami.

0  p n v > T  P O W S Z E C H N Y  zam ieszcza ścisłe sprawozdania
0 1  U r i  I I z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 
i zw iązków  sportow ych —  stołecznych, prow incyonainych: w G ali­
c j i ,  Poznańskiem, na Litw ie, Ukrainie, W ołyniu, Podolu i zagranicą.

ę P f l P T  P O W S Z E C H N Y  służy chętnie wszystkim  swoim Pre- 
O ł  I T r i  I t  numeratorom i Czytelnikom  szczegółowem i infor- 
macyami i wskazówkam i we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w osobnych listach za nadesłaniem 
marki na odpowiedź.

Q P f n P T  P O W S Z E C H N Y  przyjmuje chętnie i drukuje głosy 
O l  V l l k  fi l  czytelników , poruszając w szystkie ich z interesem 
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu pow stające spraw y.

p O W S Z E C H N Y  w ydaje w sezonie dodatki nadzw y- 
M l U n  I I czajne z programami i sprawozdaniam i wszelkich 
interesujących publiczność m eetingów sportow ych i rozsyła j t  pre­
numeratorom bez dopłaty.

C D f l D T  O O W Ś Z E C H N Y  J E S T  N A JT A Ń SZ E M  U  N A S  T Y -
O r U n i I  r  g o d n i o w e m  p i s m e m  s p o r t o w e m , g d y z

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I w W arszaw ie z odnoszeniem do d o­
mu, na p row ircyi z przesyłką pocztową: R O C Z N K  rb. 5, P Ó Ł ­
R O C Z N IE  rb. a.50, K W A R T A N IE  rb. 1.35 848
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Cztery tygodnie pływania po 
morzu Śródziemnem w 1911 r.

V .

(Neapol. —  Hr. Giuseppe di Castragente. —  Jazda 
do S ycylii.— Mesyna.— Taorm ina— raj artystów i ama­
torów  starożytności. —  Etna— i co się dzieje z pan­

toflam i tych, którzy do niej zaglądają?).

O kręt nasz przed puszczeniem się w  dal­
szą drogę do S ycylii— zatrzymuje się w  Neapo­
lu i a  godzin.

Nie będę mówił, com zaznał i czuł, bo 
m ógłbym  natrafić na takiego, który już tu był, 
a kto choć trochę zakosztował Południa czy 
W schodu, ten wie, że nikt nie potrafi oddać 
wrażeń tutejszych —  j- ie  chcemy dowiedzieć 
się —  n-e, k  tu .leżą  kamienie jedne na dru­
gich*, ale jak  ludzie obcują i żyją

P. M ity  Ida Serao, która jest najśw ietniej­
szym  kronikarzem obyczajów  neapolilańskich, 
zastąpi mnie i da obrazek z życia:

Był sobie w Neapolu hrabia. Jest ich tu 
dużo tak, jakb y Neapol był na W ctyniu, o któ­
rym  K raszew ski napisał kiedyś, ,że  nigdzie 
w  Polsce niemasz tyle pałaców i hrabiów*.

I nasz C o n t e  B e p p i n o  di C a s t r a ­
g e n t e  mieszkał w pałacu, a raczej domie- 
szkiw ał z łaski tego, któremu pałac sprzedał 
W yprzedaw ał się po trosze i z tego żył, a prze- 
dewszystkiem  grał.

Z y ł ju ż  nie skrom nie, a le n ęd zn ie , a g ra ł 
za w sze, ciągle , p rzeg ra ł całe ży cie  —  i całe 
ży cie  p rzeg ry w a ł w  lOteryę, t. zw . lotto, które 
n igd zie n ie je s t tak ą  p lagą , ja k  w  A u stry i, 
a szczeg ó ln ie j w e W ło szech .

A le  hr. Beppino miał przytem tradycye 
religijne'; ale tylko tradycye i to spłow ;ałe, 
zblakłe i puste, «ak plew y. Duch tych trady- 
cyi już daw no uleciał, pozostał zabobon, fety- 
szyzm i... figurynka św . Januarego, patrona 
Neapolu, a dla naszego gracza patrona —  od 
lotery?'

Nie radzn się w :ęc snów  Beppino i nie 
staw i ł  na Ns 77, gdy mu się Daia butów przy­
śniła, ale radził się św . Januarego, który zro­
zumiałymi tylko dla niego znakami odpowiadał 
mu, na jakie a m b o ,  czy t e r n o  ma stawiać.

I stawiał, aż zastawił wszystko, oprócz 
figurynki i... córki, ktćrą byłby bardzc kochał, 
gdyby nie kochał w ięct, lotery i —  i siebie.

Córka jedynaczka Marietta miała iat 17, 
a dał ją  P an B óg naszemu w dow cow i— pro? tą 
i gładką. A le  nikt o nią nie zapytał, 00 ojciec 
z domu nie wypuszczał: wolał postaw ić na lo- 
teryę to, co byłby musiał zapłacić, aby ją  lu­
dziom p- kazać.

Zbliżała się ostatnia stawka —  ostatnie­
go  grosza. Tym  razom w ygrać, albo nie w y ­
grać znaczyło Eta Beppina „być, albo nie być*. 
Z abrał aię wfęę do św. Januarego cała duszą... 
gracza: modlił; się do niego, prosu, zaklinał, 
całował i nareszcie i a parę centym ów kupił 
kadzidła —  i  zakądził mu. Patron objawił star­
cow i numer. Postawił. Przegrał

N abożtiistw p, kochanie, kadzenie zam ieni­
ło J ę  w jednej chwili —  w łajanie i przekleń­
stwo: 1 Ir. d; Castragente św . Januarego wybił 
i figurynkę ze złością przez okno na ulicę w y ­
rzucił. . .. ..

F igurynka trafiła kogoś w łeb. Z  okna 
Marietta ujrzała zakrw aw ioną tw arz. Zbiegła, 
za o jca  przeprosiła, do domu w prow adziła— J 
opatrzyła.

Rumieńcem zapłonęła dziew iczym — Luigi 
był piękny i  młody.

W sześć tygodni później, có ika hrabiego 
była  żoną pana S. i współwłaścicielką fabryki 
porcelany o milionowym  oblocie.

O jciec miał znowu za co grać.

W ra cim y  na statek i już zno^u prujemy 
w ody zatoki, wprost na Capri. K iedyś bawił 
się tu podobno bardzo dobrze o?sarz T ybe- 
ryusz, ostatnimi czasy— Krupp, majster od naj ■ 
większych na św iecie armat.

W chwili, gdy przyjeżdżam y, cień nocy 
i zapom nienia pada na wszystko, ciem  Capri 
było i jest. Pada i na nas. Czad spać. budo  
M e Ijn y  przyjadziem y jutro nad ranem.

Mesyna! , L a  C i t a  d i  d o i o r e * .  M iasto 
boleści.

A le  i ona już zaczyna dźw igać się, Do 
zdrow ia, do ty c i*  pow raca ten, komu się już 
śmiać 1 bąwię chce.

Dziś w łaśnie inaugurują pierw szy po po- 
żarz- kinem atograf w jedynym , jak dotąd, w 
odbudowującem  się mieście— piętrowym  domu. 
G azeta m iejscowa p.szz, że p r e f e k t  otw orzy

solennie ten .przybytek  sztuki*, który stanowić 
będzie jeden z pierwszych etapów zm artw ych­
wstania Nekropolii...

I my polacy umiemy niezgorzej blagować, 
ale frazesem i gestem w ojow ać tak, jak  włoch, 
szczególnie południow y— nikt nie potrafi.

A le  i kinematograf nie zdoła chyba w szy­
stkich rozbawić. W ątpim y, by tam poszedł, je ­
żeli żyje jeszcze, ów  przewoźnik, o którym, p i­
sał jakiś korespondent. B yło  to zataz po trzę­
sieniu ziemi. Do staruszka siedzącego w łódce 
u brzegu podchodź korespondent, czyby go  
nie zaw iózł do okrętu, który stoi ledw o o pa- 
ręset kroków w porcie. Zam yślony— ruszyć 
się nie chce. Dam wam franków 3, 10, 20 .. 
50 franków wam dam! I to go nie skusiło, i 
odpowiada po sycylijsku: . S i g n u r i n ó !  c h e  
m e  n e  i a c i o  d i  q u e s t a  5 0  l i r e ,  ą u a n d o  
i l  m u n d o  f i n i s c e * — , co mi po tych 50 li­
rach— kiedy się św iat kończy*.

T ak było w r. 7908. Dziś z a w ó z ł mnie 
jakiś przewoźnik do oarętu— za pół franka.

Do Taorm iny ledwo trzy stacye koleją. 
W ieś między niebem a morzem zaw ieszona na 
skałach. Taorm ina to najcudowniejszy w S y ­
cylii kątek

Jrdna jedyna w n k j ulica, wazka tak. że 
czw órka bałagulska, nie tylko nie m inęłaby się, 
ale naw et nie zm ieściłaby na szerokość. A le co 
brama, to obramiona nic kamieniem, a rzeźbą—  
co dom, to antykw aryusz sprzedający, i to n ie­
drogo, najprzepyszniejsze zlotem szyte o in aiy , 
pamiętające chyba jeszcze hiszpańskie panow a­
nie tutejsze— i k o ron ki—jak pajęczyna, a sta­
re, j a j  stary jest kunszt koronkarski.

I takiej ulicy pól w iorsty— a u w ylotów  
przez światło sta-ych bram widać morze, góry, 
niebo, nie szare, jak u n as— ale tutejsze.

Do Taorm iny co roku przyjeżdża do 
100,000 ludzi. Połow a ich malarze. Jest ich tu 
zatrzęsienie. Sprow adza ich i Boży św iat tu­
tejszy w spanialszy, niż gdziekolwiek i —  mo­
dele. Bo i ludzie piękniejsi byw ają tam, gdzie 
pięknie. Piękno człowieka nie zależy tylko od 
rysów , linii, prop orcji, ale także od atmosfery, 
którą taką a nie inną daje piękno w naturze 
rozlane. Idzie ono tu od gór, od morza, a 
przede wszystkie m od słońca, które tu, jak  ni­
gdzie świeci i... grzeje.

Choć naprawdę dziś grzeje ledwo tyle, 
aby wołynrak wiedział, że nie jest na W o ły ­
niu. A le  palto zimowe na sobie mam.

Na jeJnym  końcu T a o r m a y  widać jak 
na dłoni E tnę— na drugim są ruiny jednego z 
największych teatrów greckich.

T o  nie C o l o s s e u m  i nie F o r u m .  
Niema wśród tych ruin uczucia, rosnącego do 
potęgi, gdy piękno artystyczne zw iązane jest 
ze wspomnieniem wielkich historycznych epok 
i czynów . A ie  jest przecijż piękno rzeczy —  
samej w  sobie.

W  Taorm inie niewiadomo co piękniej­
sze, czy wśród ruin luki, z ped których zdaje 
się w ystępow ać Eschyłos albo Sofokles, czy 
w iaok stąd na Etnę.

Fo przez m ilowy parów , zarosły n ajbuj­
niejszą roślinnością, ożyw iony mnóstwem wsi 
i miasteczek, widać Etnę. N azyw ają ją  po p ro ­
stu . i i  monte*, bo góruje nad wszystkiem i in- 
nemi góram i tak, jak Rzym  nazyw ano dawniej 
po prostu „miastem* (urbs)— bo był miastem 
nad miastami.

W idać Etnę od podnóża do szczytu, oJ 
spodu obrosłego gęstym i lasami, gdzie dzik by­
wa i wilk, do najw yższych kręgów  dziś śnie­
giem pokrytych— i dc szczytu nareszcie, który 
błyszcząc czarno, jak aksamit na słońcu —  d o ­
chodzi do zw ęglonych w arg krateru, wiecznie 
dym iącego.

Ma Etna legendy swoje: o Cyklopach,
którzy we wnętrzu jej kuźnie sw oje mają, i o 
.pantofelkach* greckiego mędrca Empedoclesa: 
zaufany, że mądrość w yprow adzi go  zew sząd—  
w skoczył do krateru. Etna zażartow ała ze śm iał­
ka i... t r e p c i e  jego  wyrzuciła.

I dziś głębie, przestworza, szczyty —  za­
zdrosne są o sw oje panowanie. K arcą zuchw al­
ców, gdy wdzierają się w ich wyłączne dotąd 
królestwo, gdy siły ich chcą opanować, u- 
jarzmić.

Jak na intruza patrzą one, przypuszczam 
1 na dzisiejszych aw iatorów , łodzie podw od­
ne i t. d.

I nam filistrom nie podobają się te nowe 
sposoDy, które cfotąd tyłko do tego służą, aby 
o tyle więcej ludzi zabijało się wzajem nie na 
wojnie.

Ludzie, którzy myśl, pra^ę, życie pośw ię­
cają. aby nieznaną odkryć siłę lub w nauce 
w yzyokać sposób— gdy kieruje nimi służba dla 
nauki i gdy jak np. lotnicy szybują pod strop 
niebieski— ku sław ie idą i dojdą— a d  a s t r a .

A le  kto, jak  pruskie i nieprushie „Z ep  
peliny“ wznosi się do pierwszych tylko obło­
ków, aby na nieprzyjacielskie wojska bombami 
ciskać z za obłoku tak, jakb y z za krzaka strze­
lał— ten nie będzie nigdy pionierem nauki, ale 
tylko aferzystą czy pachołkiem na żołdz e sil­
niejszego, któremu pom aga w robocie wojen 
nej— h o m o  h o m i n i  l u p u s .

I włosi mają dziś swoich .Z ep p elin ów ", 
którzy z za obłoków granatam i zasypują T ry- 
politanskie osady.

Ksawery Krasicki.

Zdrada w Wilhelmshaver.
Z powodu w ykrycia szpiegostwa na korzyść 

A nglii w  porcie wojennym  niemieckim W ilhtlm s- 
h łven, który stanowi główną podstawę operacyjną 
floty niemieckiej na w ypadek jw o jn y jz  Anglią, pe­
wien oficer niem iecki zapewnia w  „Rhein. W e s! fal. 
Z tg .“, że zdrada tajemnic portow ych m ogłaby była 
nabrać ogromnego znaczenia, gdyby w  miesiącach 
letnich było doszło do wojny. Zauw ażono już w te­
dy, że eskadra pancerna niemiecka w yjechała na 
otwarte morze i w b rew  przyjętem u zw yczajow i 
przez długi czas nie pow racała na swoje stanowi­
sko w  porcie.

B ył to akt przezorności, spow odow any stw ier­
dzeniem, że W ilhelm shaven wskutek zdrady nie ma 
dla floty niemieckiej żadnego znaczenia, i - znajdu­
jące się w  nim okręty nie m ogłyby z niego w yru ­
szyć.

W  ow ym  własn-C czasie zwrócono uw.igę na 
liczne przesyłki w artościowe, nadchodzące 7. A nglii 
pod adresem rozmaitych oficerów  i podoficerów, a 
śledtwo wykazało, że członkow ie marynarki nie­
mieckiej w ydali władzom angielskim  plany wjazdu 
do portu wojennego, plany w odociągow e oraz księ­
gę sygnałową.

Po stronie angielskiej istniał zamiar w ysadze­
nia w  danej chw ili wszystkich szluz, przez które 
prowadzi droga do portu, w  powietrze. W ilhelm s- 
haven temsamcir1 utraciłby w szelkie znaczenie jako 
port wojenny i znajdujące się w  nim okręTy n ie­
m ieckie byiyby skazane na bezczynność. N:c m o­
głyb y  zaś przedostać się kanałem  Cesarza W ilh el­
ma na Bałtyk i stąd na morze Niemieckie, ponie­
w aż kanał r.ie jest jeszcze dostatecznie rozszerzony, 
a ponadto przejścia z moi za B ałtyckiego do Nie 
m ieckiego zostałyby, w  razie w ybuchu wojny, zam­
knięte natycnmiast przez Danię i S zw ccy ę  minami 
podwodaetui

Słow em , na w ypadek wykonania zam iarów 
angielskich, Niem cy w  najważniejszej fazie wojny 
z Anglią, nie posiadałyby na morzu Niemieckicin 

’ żadn floty wojennej, eo ułatwiłoby znakom icie w y ­
lądowanie armii angielskiej na w ybrzeżach niemic 

| Ckich lub belgijskich A Dy uniknąć tego niebezpie­
czeństwa, flota niemiecka w  chw ili groźnego zao- 

' strzenia się stosunków w Anglii, m usiała opuścić 
W ilhelm shafen i trzym ać się na otwartem  morzu.

Prasa półurzędowa niemiecka protestuje p rze­
ciw  niepokojeniu opinii publicznej przez rozgłasza- 

! nie takich wiadom ości i przeczy twierdzeniu, jako- 
: by istniało poważne m ębezpieczentwc.

7-go grudnia.
Nie udała się próba w ygnania z obrębu 

murów szkoły realnej języka  polskiego. Udo­
wodnione zostało inspektorowi, że usiłowanie 
jego  w celu wprowadzenia w życie cyrkularza 
z 1903 r. niezgodne, jest z prawem, gdyż cyr- 
kularz z 1905 r. pozw ala na używanie polskie­
go  ieryka nietylko w rozm owie między sobą 
uczniów, ale w tym że języku zw racać s ę mogą 
i do nauczycieli. \

P rzy  wprowadzaniu wykładu języka p o l­
skiego w jednej ze szkół pryw atnych z prawam i 
rządowemi, napotkano takie trudności. Podano, 
jak zw ykle, zbiorow a prośbę od rodziców po­
laków, ta odrzuconą została' pod pretekstem, że 
nie jest wystarczającą, potrzeba bowiem, by od 
każdego z polaków oddzielna była prośba. Z e ­
brano w ięc pięćdziesiąt próśb, z których 30 p o ­
chodziło od rodziców, 20 podpisali opiekuno­
wie dzieci, których rodzice mieszkają na wsi. 
I to się nie podobało, oświadczono, że uwzgięd- 
n io re  będą tylko prośby przez rodziców podpi­
sane, a musi ich być pięćdziesiąt.

Polski język  coraz więcej razi oczy p ew ­
nych sfer. Na rogu N owej ulicy, w kolonii 
T o w . urządzeń mieszkań, instytucyi stworzonej 
przez ś. p. Józefa M ontwilła, w idniała tablica z 
nazw ą Montwilła. Policya ją  usunęła. Na m oś­
cie Zielonym , obok tablicy z napisem . j e  c h a t ’ 
s z a g o n i * ,  napisane były te same słow a po 
polsku. W  nocy policya ten napis odcięła.

N acyonalistyczne edezyty w klubie istinno- 
ruskich były przez grono w yzn aw ców  tej poli­
tyki gorąco oklaskiw ane. Hr. Bobrinskij, w 
pierwszym  sw ym  odczycie twierdził, że .srodze 
mylą się ci, którzy w ieizą  zapewnieniom  Ign a­
cego br. K orw in-M ilew skiego, że podporą tro­
nu i państw ow ości rosyjskiej może być szlachta 
polska*. N ależy— mówii:— w ytężyć całą energię, 
ażeby ochronić dw a i pól miliona białorusinów 
od najścia kultury polskiej. Zdaniem jego, z 
punktu widzenia nacyonalistów , .w  kraju Pól- 
nocao-Zachodnim" są kwestye: polska, litew
ska i żydow ska.

Na polską wiadomo, jak się zapatruje, li­
tewską uzależnia od zacho wania sie ich samycb, 
w kw estyi żydowskiej —  prelegent jest, jak się 
w yraził, zwolennikiem .cich ego  pogromu* ży­
dowskiego, bo dla uratowania rdzennie ro syj­
skiej ludności białoruskiej, należy jej zapewnić 
swobodne warunk:’ rozw oju ekonom icznego i 
w ytw orzyć silne mieszczaństwo ? kupiectwo r o ­
syjskie.

Na drugim odczycie nie żałow ał barw ja ­
skraw ych dla odm alowania prześladówań, jakim  
ulegają rusini w G alicyi —  łzy ronił nad nie 
szczęsnemi ofiarami!

Mamy już epilog spraw y w ykrycia „tajne­
go nauczania*, które zdradziły znalezione eg ­
zemplarze katechizmu i elementarza. W  drodze 
administracyjnej nauczycielka skazana została 
na 100 rb. kary, właścicielka domu, w którym 
się .nauczanie* odbywało, na tydzień aresztu.

Litwini, , bracia nasi*, popisują się coraz 
lepiej w organie stronnictwa klerykalno nacyo- 
nalistycznego, wileńskiej gazecie „V ilt is“ ; w ar­
tykule wstępnym  interpeluje się posia Bułata: 
kiedy wniesiono przed forum izby projekt oder­
wania Suw alszczyzny od K rólestw a Polskiego 
i dla czego dotąd nie uczyniono tego?

W  .K u ryerze W ileńskim * w ydrukow a ie  
zostały dwie odezw y parafian nackich, skarżą­
cych się na działalność litwomańską ks. Burby 
i gorliw ego jego  pom ocnika ks. Cm najtisa 
Przez łat 40 był proboszczem  ks. Sokołow ski i 
nigdy żadnych zajść między polakami a litwina- 
mi nie było. Nowi księża proboszczow ie okazu­
ją  pogardę dla każdego, kto mówi po biajoms- 
ku, lub po polsku; kto choć trochę po litewsku 
mówi, ten musi nietylko spowiadać się, ale i 
rozmawiać z księdzem po litewsku. Odpędzano 
od konfesyonaiu, łajano i przeklinano publicz­
nie w kościele tych wszystkich, którzy nie dali 
się zlitwinizować. Doprow adziło to w końcu do 
zajścia w kościele w  ostatnich dniach listopada. 
G dy pewnej niedzieli ks. Cm najtis zaczął mówić 
kazanie po litew sku, lud usiłował mu nrzeszko- 
dzić —  śpiew ając polskie pieśni nabożne. K s. 
Burba dla przerw ania tej .zbrodniczej manife- 
stacyi* w ezw ał połicyę i kazał spisać protokół.

.G rożą  nam karami sądowemi i kościel- 
nemi —  piszą parafianie naccy, ale my ośw iad­
czamy nieodwołalnie, że będziemy stać zaw sze 
przy odwiecznych prawach naszego języaa  w 
kościele, dopóki tętno w  piersiach naszych! T ak  
nam panie Boże dopomóż! Rozdzielili naszą pa­
rafię na części, z których utworzono dwie pa­
rafie: dubicką i rudnicką —  czysto litewskie,
kto więc chce, może się do tych parafii p rzy­
łączyć

D la siebie chcielibyśm y zostaw ić choć ten 
kościół— i ten chcą nam litwin odebrać! T ak 
postępują „mili bracia*, z którymi , postępow ­
cy* każą nam żyć w zgodzie— to znaczy uledz 
ich bezgranicznym , dzikim instynktom zabor­
czym

O  wiele mniej w strętne są w ycieczki prze­
ciw nam takiego .M in skaw o Stow »*, które nie 
wiedząc już co wym yślić, pow staje przeciw  
śpiewom polskim ubogich na rynku, bo „ta 
polska m askarada drażni uszy oso^y, po raz 
pierw szy do Mińska przybyw ającej “ .

W  ostatoim numerze piśmidło to donosi, 
że cala L itw a i R uś podzielone zostały na o- 
kręgi i pokryte siecią doskonalę zorganizow a­
nej akcyi szpiegow skiej na rzecz A ustryi, na 
w ypadek w ojny czy zbrojnego powstania, a 
wszystkie „S o k oły '1, „O gniska", „O św iaty* są 
ogniskami rewolucyjnem i dla przygotow ania re- 
w olucyi.

Czytając takie brednie, wzrusza się tylko 
pogardliwie ram ionami i przechodzi się do porząd­
ku dziennego.

W Mińsku odbyło się organizacyjne ze ­
branie członków założycieli .L ig i  walki z g ru ­
źlicą". Na prezesa w ybrano jednoj^ośaie mece­
nasa W itkiew icza.

Z e  Slucka donoszą, że w ielaic dobra Hań- 
cewicze sprzedał w tych dniach hr. Stanisław  
H utten Czapski z Berżan na Żm ujdzi— rosyani- 
nowi hr. A leksandrow i Stenbach-Ferm orowi, 
który dał na piśmie zobow iązanie rozparcelo­
wania H ańcewicz tylko między włościan mi 
scow ycb. C zyż tej samej m acip jlacy i me mógł 
dokonać polski hrabia?

10)

W Ł A D Y S Ł A W  R O D O W IC Z .

L i s t y  z A f r y k i .
Przed zmierzchem zaledwie wróciliśm y do 

obozu, przygotow aliśm y listy, zajm ując widzia­
ne już przez nas złoże miedziane przy w odo­
spadzie, jako też nie widziane jeszcze przy K a ­
lambo. Nazajutrz rano pchnęliśmy posłańca 
do Elisabethwille, sami zaś, z tym samym prze­
wodnikiem i kilku tragarzam i, ruszyliśm y na 
dw a dni do Kalam bo.

Przewodnik nasz jednak w yglądał jakoś 
bardzo zm altretow any, krew  cnwilami ciekła mu 
z nosa, oczy miał podpuchnięte. Przypuszcze­
nie moje, iż na jego  w yraz .w arzy  musiał 
w płynąć sam wódz Shim ungu ustaliło się w 
naszem przekonaniu, g d y  po dojściu do góry  
Kalam bo ośw iadczył, iż nie zna tutaj żadnych 
kamieni. Z  tego w yw nioskow ałem  tylko, że 
w pływ  wodza sięga naw et aż do tkanek par ę- 
ciow ych jeg o  podwładnych; ludziom jednak 
swoim  poleciłem szukać tych zielonych kamie­
ni. Poszukiwania nie dały żadnych rezul­
tatów.

Po nocy spędzonej pod odkryłem  niebem, 
rczpoczęl śm y znów rasze poszukiw ania  ̂ zna­
leźliśm y resztki szlaki. W idocz jem  jest. iż tu­
taj murzyni przetapiali kiedyś miedź, i że sarno 
z oże jest najpewniej zasypane szlaką i kam ie­

niami— jesteśm y jednak przekonani, że znajduje 
się tu ruda miedziana i to debra. G dy po po­
wrocie pokazaliśm y wodzow i kaw ałki szlaki, nie 
był w stanie ukryć sw ego przerażenia— stano­
wiło to zapew ne jego  najw iększą tajemnicę 
przed białymi.

N azajutrz rano po zdobyciu micJzianych 
trofeów, pakując się do drogi pow rotnej do 
M ukeo— zauważyłem  Drak mego kuferka z apa­
ratem fotograficznym — pomyślałem wnet, że mi 
go skradziono. Kazałem  p izyw ołać wodza, ten 
zaś zdecydow ał, iż prawdopodobnie k u ftrtk  zo­
stał porw any przez lw a. Pomimo niczem nie­
powetowanej straty, nie mogłem się pow strzy­
mać od śmiechu widząc w tern nieudolne w y­
kręty— kazałem mu natychm iast pokazać ślady. 
Po chwili szukania wskazał, ku przerażeniu 
w szystkich, w yraźne ślady lwich stóp odciśnię­
te na pisaku. Na razie uwierzyłem , ale zasta­
nowiło mnie to, że on tak odrazu zrzucił winę 
na lw a, spróbowałem  zrobić palcam i podobny 
odcisk— udało mi się to świetnie; jestem  więc 
przekonany, pomimo wskazanach śladów , że 
gdyby to był lew  —  w olałby napew no za­
miast aparatu fotograficznego, w ziąć którego 
z nas.

O  kradzież posądzam siameęc wodza i to 
wcale n il  dlatego, aby się miał zająć ‘ portem 
fotografow ania —  praw dopodobni- przypuszcza, 
że patrząc na m atówkę znajdujem y złoża mie­
dziane. Zagroziłem  mu] więzieniem, gdyby nie 
zw rócił aparatu po naszym  powrocie z Shimun- 
gu, dokąd mamy jeszcze raz zajrzeć. Obiecał 
szukać w gąszczach okolicznych, m ówiąc, że

lew go  nie zje, sądzę jednak, że poszukiw ania bę­
dą daremne.

Nie chodzi mi tyle o koszt tego aparatu, 
il e o to, że będę pozbaw iony możności robienia 
niezmiernie ciekaw ych :TrzadLich zdjęć przez 
czas dłuższy, gdyż w razie zupełnego braku 
nadziei na otrzym anie go  od wodza, lub też 
lwa, natychm iast w ypiszę sobie taki sam z 
Drezna.

Shimungu.

Po pięciodniowej w łóczędze wśród gór 
Kundelungu, zaw italiśm y wreszcie do Shimun- 
gu. W ycieczka  uwieńczoną została świetnym  
rezultatem, gdyż udało nam (się w yśledzić roz­
ciągłość ow ego pok’ adu z e d wodospadu Ka:i- 
gesbi, aż do jego  zachodnich granic. W edług 
przepisanych prawideł zajęliśm y aż 5 obszarów 
o promieniu 2,500 m.

Bez n -m y siu zajęlibyśm y całą okolicę 
Shimungu drugim 40,000 hektarowym  blokiem, 
gdyby nie to, źe T ow arzystw o  nasze posiada 
praw o na bloki tylko do i o c południowej sze­
rokości; mamy z tej racyi robotę zpacznie utru­
dnioną, gdyż w ybieranie takich kółek o pła­
szczyźnie 20 kw adr, kim., w ym aga dużo biega- 
r in y  i zabiera w iele czasu. Niepokoi nas obe­
cność ow ego, już w yżej wspom nianego prospr- 
która „T angan aicba Concesion*, niejakiego an gli­
ka Duke; ś]adów jego  działalności n i- m oże­
my dotychczas odnaleźć. Z e coś robi, jesteśmy 
pewni, gdyż iaaczej nie siedziałby tak długo 
W szędzie jedoab, gdzieśm y znajdow ali miedź, 
skały Dyły nienaruszone i młotek prospektorski 
nie dotykał się ich przed nami. W obec niepe­

wności, woleliśm y w każdym  razie nie zan ie­
chać pośpiechu w zaw iadomieniu T ow arzystw a o 
□ aszych odkryciach, i natychm iast wysłaliśm y 
z gór gońca z 1'stem do naszego pełnom ocni­
ka w Elisabethville. Z  Mukeo w yruszyliśm y z 
możliwie małą ilością ludzi, zaopatrzeni tylno 
w nejniezbędniejsze rzeczy i prow ianty.

Po rąz pierw szy spędziłem tak długi prze­
ciąg czasu bez namiotu, śpiąc pod gwiaździ- 
stem niebem. Podczas takiej wędrów ki, gdy 
człowiek nie bierze ze sobą nic, prócz jaśka 
pod głow ę i paru kołder— idzie się spać za 
raz po kolący i— t. j. po zachodzie słoiicŁ c 
gedz. 6 ej wieczorem, a w staje się o g. 6-ej 
rano. O  spaniu przez dwanaście godzin nie 
może być mowy, w ięc z w ieczora i wśród no 
cy podczas nasłuchiwania najrozm aitszych no­
cnych tajemniczych odgłosów — obserwuje się 
ruch gwiazd na niebie.

Dziwnie działa ta cisza nocy podzwrotni­
kowej. Otoczenie, przyroda, niezw ykła syiua- 
cya  wśród dzikich, nieznanych stron— wszystko 
to spraw ia wrażenie jak i-jś  fantastycznej baśni. 
Człow iek słyszy z błizka hymn natury i odczu­
wa, że jest jej cząstką.

Noce są dziwnie chłodne— tem peraturą 
obecnie dochodzi do 7 stopni C. ciepła, więc 
dpDiero pod dwom a kołdiam i, w  worku do spa­
nia czuje się dobrze. Z e  wschodem słońca 
temperatura podnosi się raptownie.

Przez 5 dni koczow ania natrafiliśm y tylko 
na małą samotną osadę, złożoną z czterech 
chat— mieszkańcy jej, sądząc z wrażenia, jakie 
zrobiliśmy, napewno po raz pierw szy ujrzeli 

europejczyków .

W  Kresławiu, gubernii witebskiej, innego 
gatunku propagandę prowadzi proboszcz miej­
scow y, ku wielkiemu niezadowoleniu sw ych p a ­
rafian, tak, że zbierają s :ę padpisy na skardze 
do konsystorza.

Ks. Lew kow icz, zaledwie od maja za j mu­
jący  stanowisko proboszcza, wprowadzi! pewne 
inow acye w nabożeństwie dodatkowem, z w y- 
raźnem zamiłowaniem dla języka łotewskiego. 
D om aga się od spolszczałych lotyszów , by k o ­
niecznie dzieci sw e uczyłi pacierzy łotewskich. 
Zdumieni laną opieką księdza nie łotysza— ło ­
tysze, niezadowoleni są z tych rozporządzeń.

Rodzice uczniów ze szkoły miejskiej już 
od dwu lat starają się napróżno o wykład re- 
ligii w szkole; inspektor szkoły ośw iadcza, że 
nic n r  to poradzić nie może.

Z  Białegostoku piszą, że w  m iejscowych 
iluzyoaach usunięto napisy polskie, objaśniające 
obrazy: oburzona intelfgeneya polska postano­
wiła bojkotować te kinem atografy. O by tylko 
solidarnie wytrwała!

E. W.
■ i>#;. IW i W r jł

Napaść na Lloyd’a Gee rge a.
R ana zadana m inistrowi L loyd G eorge 

przez fanatycznego szkota, pozyskanego przez 
w ojow nicze sutrażystki angielskie, jest ciężka. 
Ministrowi grozi utrata oka, a w każdym  ran e  
pozostanie na zaw sze straszliwe oszpecenie 
tw arzy. Napaść na łubianego powszechnie mi­
nistra, który w ketach liberalnych uchodzi za 
męZa przyszłości, a cieszy się wielkiem pow a­
żani* m także u przeciw ników kon serw atyw ­
nych, w yw ołała powszechne oburzenie stanow ­
czo nie przyczyni się do spopularyzow ania ru ­
chu fem inistycznego w szeiokich sołach lu d ­
ności angielskiej. O fiarą napaści stał się w ła ś ­
nie L loyd  G eorge, poniew aż przeciw niemu 
zw raca się podejrzenie, że swem i w.elkiem i 
wpływam i w rządzie i w większości parlam en­
tarnej zapobiega skutecznie zaprowadzeniu pra­
w a wyborczego dla kobiet.

Ruch fem inistyczny w A nglii sięga już 
połow y wieku X IX  i w izbie gmin kilkakrotnie 
tez już zapadały uchwały, przyznające kobietom  
praw o udziału w w yborach. W szelkie próby 
załatwienia tej sp ia w y  rozbijały się jednak 
zawsze o opór izby lordów. W  początkach r.b. 
w ytw orzyło  się połażenie, które zdaw ało się 
sprzyjać zaspokojeniu życzeń sufratystek. W o ­
bec zbliżających się uroczystości koronacyjnych, 
uznano potrzebt; uspokojenia fanatycznych 
zwolenniczek glosow ania kobiecego przez po 
czynienia im ustępstw, 1 na w iosnę posłow.e kon - 
serw atyw nl liberalai zgódrhi się n» to, aby 
przyznać kobietom prawo uc ziała w w yborach 
parlamentarnych w tych rozmiarach, w jakich 
korzystają już teraz z praw a w yborczego w 
gminach. W tedy też pre-.ydent m iaistrów  A s- 
ąuitb przyrzekł postarać się w parlamencie o 
wniesienie .conciliations bill", a nawet o p rze­
łamanie oporu izby lordów  na mocy praw a 
o veto.

W skutek tych zapewnień su frażjstk i z a ­
niechały gw ałtow nej agitacyi i nie zakłóciły  
swemi w yorykarii uroczystości koronacyjnych. 
Tern większe było ich oburzenie, gd y  obecnie 
Asouith, zapow iadając reformę ustawy w yb o r­
czej, oświadczył, że 'fiifrflby"
eiw temu, gdyby wniesiono w izbie gmin p o ­
prawkę, dom agającą się rozszerzeni- praw a w y ­
borczego także na kobiety. Uznano to ze stron y 
sufrażystek, jako złam auit danego przed koro- 
nacyą przyrzeczenia, a następstwem  wzburzę - 
nia jest zamach na Lloyd a Georgo a, którego 
wpływom  przypisują zmianę zam iarów  rzą d o ­
wych. Nie ulega bowiem  aduej w ątpliw ości, 
Ze izba gm in zgodziłaby się ńa przyzńadie k o ­
bietom ograniczonych praw wyb orczych w m yśl 
„tonciliations bilEu*, ale o tem m ow y być nie 
n o że, żeby miała przyznać im p iaw o  w y b o r­
cze na rów ni z mężczyznami, wskutek czego 
kobiety uzyskałyby Drży wyborpch przew agę 
liczebną. Po zamachu na L lo yd ’a G eorge’a także 
przyznanie ograniczonego ■ praw a w yborczego 
kobietom angielskim spotka się zapew ne ze s ta ­
now czą opozycyą zby.

Hurko nie tusyfik&toi.
.R u sko je  Stow o" zarueszcza list do re- 

dakcyi W . Hutki, syna byłegc w ielkorządcy 
Królestw a, z wyjaśnieniem  stosunku tego osta- 
t iie g o  do sp ia w y  chełmskiej.

Interesujący ten ust posyłał I lu rk o  do 
„N ow ego W rern.", które jednakże nie chciało 
go zamieścić.

Naczelnik wioski otrzym ał w prezencie 
pudełko zapałek, nie mógł się niem’ dość na­
cieszyć. Jak wiele innych scen, ta rów nież 
pozostanie mi tylko w pamięci, gdyż z apara­
tem moim już się chyba nie zobaczę G roźby 
nie pom ogły, wódz odpowiedział kategorycznie, 
że go nie znalazł. Chcąc w yzyskać wszystkie 
sposoby, kazałem zaw ołać naszych tragsrzy  i 
ludzi z wioski, i w obecności wodza podałem 
do wiadomości, że za przyniesienie mi aparatu 
w yznaczam  nagrodę 50 franków, przypuszczam , 
że taka „kolosalna* suma podziała naw et na 

wodza.
Dzisiaj od rana cala okolica Shim ungu 

w ogniu, tragarze nasi, pragnąc zarobku, palą 
gęste a już suche stepy, przypuszczają wjdo- 
ęznie, iż mój ąparat został porw any przez iw a 
i zaniesiony gdzieś w okoliczne zai ośla.

W idok palących się stepów pomimo całej 
swej grozy, szczególniej w nocy przedstawia 
wspaniały obr az.

N a szczęście w ód-, domysilając -uę, że tra­
w y zostaną ppdpaione —  z w ieczora jeszcze za­
wiadomił okoliczne małe osady, aby strzegły 
Swych pól. Zaw dzięczając temu nie będę miał 
spraw  z pogorzelcam i.

Jutro zę świtem ruszam y W góry na pół­
noc i jeżeli co znajoziem y, natychm iast w yszle- 
my gońca, któi-emu w ręczę ten list.

WTkrć>tce idę spać. Tymczasem przyg.ą- 
dam się jeszcze morzu ognia oświecająceoiu 
czerwonem  światłem  całe Suim ungu i okoliczne 
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W  liście pisze Ilurko młodszy między in 
nemi co następuje:

„W  Dumie Państwowej oznajmił ktoś, że 
Hurko, będąc generał-gubernatorem  w arszaw ­
skim, „chciał (cytuję według sprawozd. w „Now. 
W r .“) zroDić nietylko Chełmszczyznę, ale i W ar­
szawę rosyjską i dlatego bał się, że odłączenie 
rosyjskiej Chełm szczyzny zachw ieje mu grunt 
przy konsekwentnem stosowaniu polityki rusy- 
fikacyi*.

„Polityki rusyfikacyjnej feldmarszałek H ur­
ko nietylko nie stosował, ale naodw rót w mia­
rę aił w alczył z nią. R usyfikacyą K rólestw a 
Polskiego zajm ował się wydział oświaty, a n aj­
jaskraw szym  r< prezentantem tego kierunku był 
kurator warszaw skiego okręgu naukowego A- 
puchtin. Postępow anie tej dykasteryi Ilurko 
zanalizował i poddał krytyce w memoryale naj- 
poddańszym, złożony m w 1890 roku. W  me­
moryale mówił Hurko w yraźnie, że zrusyfiko­
wać naród, który posiada wielow iekow ą, nie- 
pozbawioną chwały historyę, w łasny w yrobiony 
język i stojącą na wysokim  stopniu rozwoju 
literaturę i sztukę— niepodobna, a środki, sto-' 
sowane w tym celu, mogą doprowadzić do 
wręcz odmiennych w yników — do zaostrzenia u 
narodu polskiego jego  uczuć narodowych i w y ­
chow ania w nim nienawiści do państwa, które 
chce ten nai ód pozbawić własnego oblicza.

„W ychodząc z tego zw ożenia i uznając 
przytem, że szkoła może ogromnie wpłynąć na 
pogodzenie ideałów i dążeń młodzieży polskiej 
z interesami ogólrorosyjskim i, mówił Ilurko 
w memoryale, że „zadaniem pedagoga jest o- 
tw orzyć szeroko podw oje szkoły, ale nie zmu­
szać uczniów do ucieczki z niej, a rodziców do 
odwracania się ze strachem. Nauczyciel pow i­
nien zawsze pamiętać, że jego  moc polega nie 
na sile, tylko na miłości. Obecnie zaś, posta­
w iw szy sobie zadanie niemożliwe do w ykona­
nia— zrusyfikować gwałtem cały naród, stajemy 
się niezdolni do zrobienia z polaków  wiernych 
poddanych, którzyby uświadam iali sobie bodaj 
interes m ateryalny, płynący z połączenia z Ce- 
su stw em *.

„C o się tyczy wyodrębnienia Chełm szczy­
zny— pisze dalej 1 Iurko młodszy— to zaśw iad­
czam, że stanowisko nieprzychylne feldmarszał­
ka Hurki w tej sprawie opierało się przede- 
wszystkiem na przekonaniu, że żadne przekra- 
w yw ania administracyjne nie są zdolne osłabić 
lub zniw elow ać wzajem nego w pływ u dwóch naro­
dow ości zaludniających Zabuże. Mniemał on, że 
jeśli niepodobna ztft syfikow ać polaków, to o- 
bronić rosyan od gw ałtow nej polonizacyi i wo- 
góle wynarodow ienia i można, i trzeba. A le 
środki w tym kieruaku można zarządzić w każ­
dej gubernii, zupełnie n ie z a le ż n i od przyna­
leżności do tej lub owej jednostki administra- 
cyjnej, a przyt' 111 nie wyłącznie tylko w miej­
scowościach, które jak Chełm szczyzna posiadają 
liczną ludność rosyjską. W sie  rosyjsk.e są 
w wiciu m iejscowościach Królestw a. Cóż więc, 
i te wsie trzeba w yodrębnić administracyjnie? 
C zy też naodw rót oddać je  na pastwę poloni­
zacyi? “

W  końcu sw ego listu zastrzega się Hur­
ko, że jednak poglądy jego ojca datują sie 
z przed lat dwudziestu i że być może, iż obe­
cnie feldmarszałek, gd yby żył, miałby może in ­
ne poglądy w tej sprawie.

„Myszuresostwo“
czy handel?

Otrzym ujem y następujące pismo:
W  zakończeniu sw ego artykułu „Jeszcze 

o bolącej kw estyi nasion buraczanych* w 313 
„Dziennika K ijow skiego* pan Prawdzie pisze

—  „Sądzę, że niema tu czego obwijać w 
baw Inę, niema co bawić się w ogólniki i nie­
dom ówienia, trzeba raz nazw ać rzecz całą po 
imieniu, może to opamięta część społeczeństwa 
naszego., które rubel sprowadził na m anowce*.

Mnie się zdaje, że trudzić się tern nie n a ­
leży, gdyż w szystko to co działo Się wśród 
większości plantatorów i handlujących nasiona­
mi buraków cukrow ych w tym roku, ma już 
ustaloną nazw ę, przeciw ko której zresztą nie 
protestują naw et sami bohaterowie całej tej 
afery.

Sądzę, że nazwanie po imieniu kwestyi 
me rozwiąże i poziomu etycznego nic, albo 
prawie nic nie podniesie w śród tych, dla któ­
rych rubel stał się już jedynym  celem, jedy- 
nem bożyszczem i kierownikiem icb życia.

Jeżeli jednak widzim y, ze tak— jak jest — 
jest źle, jeżeli chcemy seryo m yśleć o napra­
wie tych stoaunków— to zdaje mi się, że prze- 
dewszystkiem  należy rozejrzeć się skąd to zlo 
się u nas wzięło, kto by) siew cą u nas tego 
kąkolu, co w ydal tak obfity, a tak szkodliwy 
plon?

Jednym z najważniejszych warunków p o ­
żytecznego w spółpracow m etw a w dorobku spo­
łecznym, poza gruntowną znajom ością w łasn e­
go  fachu, jest bezwarunkowo wzajemne uzna­
nie i w łaściw e ocenianie każdego z poszczegól­
nych rodzai pracy; z czego już wyniknąć musi 
poszanow anie pracy w ególe w calem społe­
czeństwie, a w ów czas jedynym  miarodajnikiem 
wartości każdego osobnika staje się nie rodzaj, 
a jakość tej pracy.

R ezultat takiego porządku rzeczy daje się 
w yraźnie zauw ażyć w dorobku kulturalnym i 
m ajątkowym  społeczeństw, a ostatecznie w y ra ­
ża się w ich przodownictwie całej ludzkości 
na drodze do św iatła, praw dy i narodowego 
dobrobytu. Tam  każdy wie co m*i robić, a je -  
dynem jego  staraniem jest, by zrobił to jak 
najlepiej. T am  każdy doskonale rozumie, że 
praca jego bez względu na to czy jest polity­
kiem, wojskowym , przem ysłowcem , rolnikiem, 
artystą, czy kupcem, jesi tylko cząstką pracy 
ogólnej, jest tylko wzajemnem dopełnianiem 
się dla stworzenia jednej całości t. j. pom yśl­
nego bytu narodow ego. I stąd juz w y p ły w , 
to głębokie przeświadczenie każdego osobnika, 
że nie naród dla niego, a on dla narodu i że, 
praca jego  i w szystkie jego  usiłow ania skiero­
wane być muszą ku podniesieniu ogólnego do­
brobytu, że im więcej i lepiej on do tego się 
przyczyni tem wyżej ceniona będzie wartość 
jego  osobista tem więcej dla niego szucunku, 
tem więcej znaczenia. U nas, zw łaszcza tu, 
na kresach, stosunki te zupełnie inaczej się 
ułożyły.

W  kraju wyłącznie rolniczym , zwłaszcza 
w epoct porozbiorowej, kiedy wszystkie inne 
pola pracy społecznej były i są jeszcze dla nas 
zamknięte, rola pozostała jedynym  terenem, a 
ziemia— jedyn y warsztat tej pracy, z kocieczao- 
ści stała się wyłącznym  cenzusem wartości spo­
łecznej, stąd w iększy lub mniejszy obszar p o ­
zostający w rozporządzeniu danego osobnika
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decydował o znaczeniu jego. Że zaś ziemia| 
przeważnie dostawała się w posiadanie drogą 
spadków, do znaczenia w ięc społecznego do­
chodziła jednostka zupełnie darmo, bez jakich­
kolw iek zasług, a niestety często naw et bez 
osobistej wartości. Z  takiego stanu rzeczy 
wyrobiło się więc zupełnie odrębne, właściwe 
tylko sferze ziemiańskiej, pojęcie o wartości 
pracy w ogóle i o prawie do uznania społecz- 
negu danego osobnika w szczególności.

Pojęcie takie dałoby się streścić w n a­
stępujących słowach: „Jam jest pan z Bożej
łaski, a w szyscy inni żyją z mojej łąski*.

W  tym mniemaniu o sobie utrzymywał 
rolnika także jedyn y przedstawiciel świata 
zewnętrznego poza sferą jego  towarzyskich 
stosunków bezpośrednio się stykający z nim: 
żyd— m yszures zajazdow y, lub, w najlepszym 
rezie, faktor. I jeżeli dodamy, że wyłąrznie 
takie indywidua poglądową metodą wykładali 
tajemnice handlu i uczyli go etyki tegoż, bę­
dziemy mogli rozwiązać pytanie o źródłach, 
z których rozlała niszcząca wszelki grunt do 
normalnej pracy zaraza.

Nie trzeba chyba dodawać, że z takimi 
współpracownikam i musiał się w ytw orzyć i 
specyalny sposób bycia, który niestety tak się 
zakorzenił, że naw et dziś, gdy uprzemysłowienie 
m ajątków ziemskich zmusiło ziemian do bezpo­
średniego zetknięcia się z przedstawicielami prze­
mysłu i pierwszymi pionierami wykluw ającego 
się u nas własnego handlu, nie mogą się oni 
zdobyć na bardziej kulturalne traktow%nie tych 
stosunków i —  tak, jak  ongi sw ych myszure- 
sów, usiłują traktow ać ludzi, którzy często pod 
każdym względem ich przewyższają.

N iestety ten przykład z góry jest zaraźli­
w y i często byw a naśladowany przez tytułują­
cych się współpracow ników większych uprze­
m ysłowionych majątków. W  ostatnim  jednak 
wypadku należy pocieszać się tem, że już coraz 
jest mniej takich, o którychby Sienkiew icz po 
wiedział: „Ż e S yn  Boży ich odkupił ale Duch 
Ś-ty  zapomniał oświecić*.

D ziw ić się więc nie należy, że takie sto ­
sunki musiały powołać i odpowiednie otoczenie 
do wspólpracow nictwa, a wszystko to razem 
musiało stw orzyć wdzięczne pole do popisu dla 
różnych „rycerzy przemysłu*, nieprzebierają 
cych w środkach tępiących wszelką etykę, urą­
gających wszelkim zasadom przyjętym  i nie­
zbędnym do rozwoju normalnego życia sp o­
łecznego.

T o, co działo się w reku bieżącym z na­
sionami, j»*st tylko jednym  z codziennych obja­
w ów  życia tutejszego św iata przemyslovro-han- 
dlowo-ziem iańskiego i składać całą winę za to 
wyłącznie na plantatorów w ydaje mi się nie- 
sprawiedliwcm , boć oni łow ili rybki w mętnej 
wodzie i byli niejako wciągnięci do tej afery; 
głównym i zaś winowajcam i są ci, co ś w i a- 
d o m i e  z m ą c i l i  t ę  w o d ę ,  aby módz 
rybę wyłow ić. Czy, można się bowiem dziwić 
faktom, że plantatorzy wywozili zakontraktowa­
ne już nasiona— wobec faktów, że sami przed­
stawiciele poważnych firm nasiennych kupow a­
li te nasiona na w łasny rachunek, by później 
sprzedać je trzy razy drożej własuym  firmom, 
nie zw ażając na to, że zadatki nawet były da­
wane z otrzym anego na ten cel awansu od 
tychże firm.

Zdaje mi się więc, iż się nie omylę utrzy­
mując, że prawdziwych spraw ców  należy szu­
kać nie wśród plantatorów.

Jak już powiedziałem, cala ta spraw a jest 
jednym  z wielu praw ie codziennych objaw ów  
naszego życia przem ysłowo-handlowego. W szak 
mamy przecież co roku stylow e kontrakty z icb 
klasyczną etyką i przepięknymi zwyczajam i.

Z  jednej strony a ro g a icy a  protekeyona- 
lizmu i zupełne ignorow anie zasady wolnej 
konkurencyi, tej podstaw y zdrow ych atosunków 
handlów o-przemysłowych; z drugiej zaś strony 
zupełny brak osobistej godności, w ystaw an e 
w korytarzach hotelowych, płaszczenie się, pod­
glądanie i podsłuchiwanie cudzych ofert i t. p. 
kwiatki stanowią tlo, na którem lozw ija  się 
nasz w ykluw ający się handel, czy też tyiko ro­
dzime m yszuresostwo? Zdaje się, że to ostat­
nie, bo dla praw dziw ego handlu w podobnych 
warunkach nie może być miejsca!

A le  tak jest niestety i będzie dotąd, do­
póki społeczeństwo nie zechce zrozumieć, że 
nie naród dla jednostki, a jednostka dla naro­
du, dopóki nie b^Uzie zdolne ukochać coś w ię­
cej ponad pieniądz, dopóki nie zacznie cenić 
ludzi nie według kieszeni, a według społecznej 
icb pożyteczności, dopóki nie zacznie cenić g ło ­
w y i pracy, a w ów czas będziemy mogli dopie­
ro w ykreślić z naszego słownika wiele nazw, 
jako niepotrzebnych.

Tam  zaś, gdzie wszechwładnie panuje cia­
sny osobisty egoizm, gdzie aicma narodow ego 
poczuci 1, a więc i zbiorowej godaości, tam 
zaw sze będzie trzeba nazyw ać coś po imienia 
i niestety, zaw sze to będzie „głosem  w ołające­
go  na paszczy*.

Awu.

KROMKA PROWIMCYOHALS3A.

(Z pism i od korespondentów).

— Posiedzenia gub. zarządu do spraw 
miejskich. O negdaj wieczorem pod przew od­
nictwem gubernatora odbyło się posiedzenie 
gubernialnej komisyi do spraw miejskich i ziem­
skich, na którem rozpatrzono szereg spraw 
o nadużyciach służbowych urzędników zarządów 
miejskich i mieszczańskich.

M iędzy innemi rozpatrzono sprawy:
Prezesów i członków zarządów mieszczań­

skich w Ilerm anów ce, Hostomlu, Makarowie, 
Ihnatówce, Obuchowie i Trypołju, oskarżonych 
o niewpłacanie w swoim  czasie sum, zebranych 
z różnorodnych opłat, ściąganych z mieszczan

Kom isya postanowiła udzielić wym ieaio- 
nym urzędnikom nagany.

Pów nież postanowiono udzielić nagany 
prezesowi zarządu mieszczańskiego w Chabnie 
Ł. Siew rukow i za niedbalstwo, skutkiem które­
go zaginął dokument urzędowy.

Prezesa zarządu mieszczańskiego m. Ry- 
żanówki K. K w iatkow akiego postanowiono po­
ciągnąć do odpowiedzialności sądow ej za de- 
fraudacyę sum, zebranych z podatków, oraz za 
wym uszanie opłat za paszporty.

Prezesow i rozw adow skiego zarządu m iesz­
czańskiego Rozw adowskiem u i członkowi tegoż 
zarządu p. Godowskiemu za nieprawidłowe w y­
dawanie paszportów postanowiono udzielić n a­
gany; za to samo skazani zostali na naganę: 
prezes zarządu mieszczańskiego m. M achnówki 
B. W ierbickij i członek zarządu A . Diament.

Członków boguslawskiej komisyi szacun­
kow ej F. Żadana i B. Cydtlekow skiego komi­
sya postanowiła pociągnąć do odpowiedzialno­
ści sądowej za wym uszanie łapówek, za które

I I I «  N I C  K I J O W S

d o k o n yw a li n ie p ia w id ło w y ch  o sza co w a ń  n ie iu : 
choniości.

— Sekcya gorzelnlcza Pod. T-w a Rolniczego 
Dnia 5 grudnia w  W innicy w  lok ilu  Podolskiego 
Tow arzystw a Rolniczego odbyło się walne zeb ra­
nie członków sekcyi gorzelniczej tegoż T o w a rzy­
stwa. P rzew odniczył zebraniu hr. Oskar Sobański, 
sekretarzem  b ył p. W . Roszkowski. W  zebraniu 
uczestniczyło 30 osób, które m iały pełnomocnictwa 
i praw o głosu od imienia 39' gorzelni. Zebranie by­
ło nader ożywione, znać„było,‘ że znaczenie sekcyi 
zostało należycie ocenione. Główną uwugę zw ró­
cono na zebraniu na spraw ę wyznaczonej przez 
rząd ceny na spirytus na rok 1912. Stwierdzono, 
że zapasy spirytusu są w ogóle małe, a w  gub. po­
dolskiej praw ie w cale ich 1 tiema. Jednocześnie zna 
cznie podrożały koszty produkcyi już to wskutek 
podrożenia mat ryałów  surowych, uż to podroże­
nia robotnika. T o  też gdy gubernialny zarząd akcy­
zy oznaczył cenę spirytusu na r. 1912 na 77 kop., 
a następnie podniósł ją  do 79 kop.— w łaściciele go 
rzelni uznali ią z ł  zbyt niską. A le cena ta została 
jeszcze nawet obniżoną przez głów ny zarząd po­
datków niestałych do 7 z kop.

A b y  przeciw działać takiemu dowolnemu 0- 
bniżaniu ceny spirytusu, sekcya gorzelnicza uznała 
za niezbedne poczynić kroki bezoośrednio u mini­
stra skarbu, i w  tym celu uchwaliła w ysłać spećyal- 
ną delegaeyę. Do składu tej delegacyi obrani zo­
stali: hr. O. Sobański, hr.K. Ledochowski oraz p. A . 
Mohilewski.

D eiegacya ma w yjechać do Petersburga dn.
10 1 m. i o wyniku sw ych starań powiadomi tele-
graficznie^sekcyę.

— Zamknięcie stacyi. W skutek tego, że na
platformie kolejow ej „Huszczyńce* południowych 
kolei podjazdowych panuje tak słaby ruch, że na­
wet nie opłacał kosztów utrzymania zwrotniczego, 
zarząd południowych kolei podjazdowych zd ecy­
dow ał zamknąć platform ę dla ruchu osobowego i 
przyjm ować na niej tylko ładunek towarowy.

— A g.tacya emigracyjna. Z  Hermanówki na 
Ukrainie donoszą, iż ukazał się tam agent T-w a
żeglugi, transportującego w ychodźców  zarobkowych 
do Am eryki, Przed psi u dniami na skutek namów 
agenta, młody włościanin M. Matiuszka, otrzym awszy 
od sw ego ojca 200 rb. na zapłacenie należności w  
T-w ie pożyczkowem, w yjechał pokryjomu do Ame­
ryki, porzucił w  domu żonę, dziecko„i rodziców.

W  r. 1912-ym , siódmym roku sw ego istnie­
nia, „Dziennik K ijow ski* rozszerzy dział infor­
macyjny i'urozm aici dział literacki-

Pismo nasze obsługiwać będą w ła sn e  
ageneye telegraficzne, zorganizow ane w w aż­
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego podawać będziem y inform acye Petersbur­
skiej Agi ncyi telegraficznej.

W  r. 1912  „Dziennik K ijow ski* druko­
w ać będzie:

powieść

jffaryi Rodziewiczówny
pod tyt.

=  Jezioro =
a rtystyczne w rażenia z pod w łoskiego nieba

pod tyt.

I i n i  wędrówki
nowelę

Bolesława Prusa
sp ecjaln ie dla naszego pisma przez znakomite­
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną, 

now elę

Edwarda Paszkowskiego
pod tyt.

„Dziennik* zapew nił sobie współpracow- 
nictwo pierwszorzędnych sił naukowych i ar-
tystycznych.

W  r. 1912  „Dziennik K ijow ski* druko­
wać będzie prace znakomitego naszego uczonego

Aleksandra jabłonowskiego
V  krótce po Nowym  Roku rozpocznie się 

druk cennego i nader ciekaw ego studyum hi­
storycznego

Maryana Dubieckiego
pod tyt.

Dawny Żytomierz.
„D ziennik Kijow ski* [pomieszczać będz:e 

utw ory poetyckie

Jana Kasprowicza, O r-O fa
(Ai tura Oppmana) 1 Innych-

Demonstracye „związkowców” .
W  dniu 6 ym b. m. kijow scy „zw iązkow cy" 

urządzili w  m ieście kilka demonstracyi, którym to ­
w arzyszyły  śpiew, m owy i specyalne wystąpienie 
prz« d gmachem m iejscowego konsulatu austryackie- 
go. N ajpierw  „zw iązkow cy* ukazali^się na ul, Sofi- 
jowskiej.

Stamtąd banda licząca około 150 ludzi, pod 
przewodnictwem  stud. Gotubiewa, zeszła na plac 
Ratuszowy. W  tłumie znajdowało się 2 —3 urzędni­
ków  i paru studentów —resztę stanowiło pospólstwo.

K. I

Zatrzym aw szy się przed ratuszem, zgrom a­
dzeni zaczęli śpiew ać hymn. Następnie Gołubicw  
zw rócił się ao tłumu z mową, w  której w skazyw ał 
na zalew  żydowski i na konieczność stawiania mu 
oporu.

P rzybyła polieya zmusiła tłum do opuszcze­
nia placu ratuszowego. Po paru minutach „związ 
kowcy* zgrom adzili się znowu na placu cesarskim  
i zaczęli śpiew rć.

Gcłubiew usiłował w ygłosie m owę pogrom o­
wą, ale polieya nie dopuściła do tego i rozpędziła 
demonstrantów. W tedy „zw iązkow cy* udali się na 
Lipki i zatrzym ali się na Lew aszow skiej przed gra a 
chem konsulatu austryackiego. B yła  to już godzina 
9 a w ieczorem . W  konsulacie znajdował się tylko 
służący. G ołubiew  zażądał, aby służący w ystaw ił 
na balkonie portret Cesarski.

Służący zawiadom ił o powyższem  policyę, 
która usunęła „ z w i ą z k o w c ó w *  z przed gmachu kon­
sulatu i aresztowała stud. Gołubiewa i syna u rzę­
dnika W ichrow a.

Gołubiew tłóm aczy wystąpienie przed konsu­
latem niedawnymi wypadkam i w e L w ow ie, gdzie 
urządzono antyrosyjskie dem onstracye przed konsu­
latem rosyjskim z powodu projektowanego w ydzie­
lenia Chełm szczyzny. Po spisaniu protokułów oko­
ło północy „zw iązkow ców * uwolniono.

O demonstracyi „związkowców*' przed gma 
chem konsulatu austryackiego konsul zawiadom ił 
swój rząd oraz ambasadę austryacką w  Petersbur­
gu. W yższa administracya w  Petersburgu zażądała 
z Kijow a bliższyćn szczegółów  o wystąpieniu „zw iąz 
kowców*.

Posiedzenie rad] miejskiej.
Na wczorajszem  posiedzeniu kijowskiej rady 

miejskiej rozpatrywano kw estye skierow yw ania cie­
czy kanalizacyjnych do Dniepru. Kwestya ta w y ­
w ołała ożywioną dyskusyę w obec tego, iż przeciw  
niej rozlegają się coraz głośniejsze protesty, a o- 
statnio i powiatowe ziemstwo kijowsK-e wniosło 
skargę do gubernatora przeciw  zanieczyszczaniu 
okolic Kijowa. Dr. Burczak, referując sprawę, 
wskazał na to, że ministerstwo Spraw w ew nętrz­
nych pozwoliło tylko na czasow e skierowywanie 
nieczystości do rzeki, zanim zostaną urządzone no­
we pola irygacyjne, i że termin pozwolenia upływ a 
w  najbliższej przyszłości. W obec tego rad? miej­
ska zawczasu powinna pom yśleć o urządzeniu ko 
lektora ao W ity Litewskiej, co jest połączone z 
zaciągnięciem pożyczki obligacyjnej w  kw . 2 mil. 
rubli, a następnie w yłożył zasady sfinansowania 
tej pożyczki.

W  dyskusyi nad sprawą zdania techników 
i lekarzy podzieliły się. W ów czas kiedy inż. P.uz 
ski oświadczał, iż skierow yw anie cieczy do Dnie­
pru może być dopuszczone i jest pr; krykowane 
w wielu miastach zagranicznych, profesor hy 
gieny dr. Paw łow skij kategorycznie oponowe* 
przeciwko temu, twierdząc, iż ciecze kanalizaćyj 
ne, nawet przy takiem rozcieńczeniu, jak to ma 
miejsce w  Dnieprze, o tyle zanieczyszczają rzekę, 
iż ludność nadbrzeżna nigdy nie jest gw arantow a­
na od możności wybuchu epidemii, zawdzięczającej 
sw e pochodzenie zarazkom, które trafiły do rzeki 
z miasta.

Po ożywionej wym ianie zdań w  tym kierunku 
rada miejska stanowczo orzekła, iż skierowywanie 
cieczy do Dniepru musi być uważane za środek 
Czasowy. A b y  unieszkodliwić go jak najwięcej, 
uchwalono przystąpić do budow y kolektora kana­
lizacyjnego, przez który ciecze będą w padały do 
Dniepru w  miejscu najszybszego prądu rzeki, om i­
jając zatokę Kitajowską. Na koszty budowy w y a sy ­
gnowano 350 tys. rb., które uchwalono uzyskać 
drogą zaciągnięcia na sumę pow yższą pożyczki 
obligacyjnej. Rada miejski zastrzegła przy tem, iż 
kwestyi urządzenia pól irygacyjnych w  W icie  L i­
tewskiej nie powinna być usunię*a z porządku 
dziennego.

Radny Kozincew  za referow ał projekt urzą 
izm . w  Kijow ie szkoły ogrodnictwa. Departa­

ment rolnictwa w ypow iedział się za w yasygn o w a­
niem funduszów na utrzymanie personelu nauczy­
cielskiego takiej szkoły i na budowę jej gmachu. 
Rada miejska uchw aliła w nieść odpowiednie stara­
nia do departamentu rolnictwa o ostateczne 
ro7strrygnięcie tej sp raw y i poleciła doręczyć jp 
p. Kozincewowi, którego w ydelegow ała  w  tym celu  
do Petersburga.

K R O N I K A .

t  i i i i ł a r i j j l :

Dziś 10 (23) Najświętszej M. P. Loretańskiej. 
l i t  10 i r  (24' Damazego P. W.
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K aiM darkyh  H U topyciay.
22 grudn ia

Roku 1701- Sejm  nadzw yczajny zbiera 
się w W arszaw ie.

23 g rudn ia  n. st.

Roku 1595- S ja je  w Rzym ie akt zjedno­
czenia kościoła wschodniego z Rzym skim , opar­
ty n« warunkach Unii Brzeskiej.

—  Kara prasowa. Na mocy postanowie­
nia gubernatora kijowskiego redaktor „D zien­
nika K ijow skiego* p. Stanisław  Zieliński skaza­
ny został za umieszczenie w Nr. 323, z d. 6-go 
grudnia, artykułu p. t. „O dezw a K oła  Polskie­
go w W iedniu* na 400 rubli grzyw n y z za­
mianą, w razie niezapłacenia takowej, na 2 i pól 
miesiąca więzienia.

—  Teatr polski w  niedzielę n - g o  gru­
dnia r. b. artyści nasi odegrają świetną trzy­
aktową komedyę Fr. Kopel-EufelJa iF r . Schon- 
tana w doskonałym  przekładzie Zofii W ójcic­
kiej p. t. „Odrodzenie* (Renaissance). U tw ór ten 
obiegł w tryumfalnym pochodzie sceny całego 
świata, zdobyw ając sobie wszędzie olbrzymie 
powodzenie. Poezya, humor, wdzięk, znako­
mite postacie, barwność epoki trzym ają widza 
w ciągiem naprężeniu. Zaakom iią rolę chło­
pca V ittorina odegra pani M orska, która w  tej 
roli w ystępow ała na scenach krakowskiej, 
lw ow skiej, poznańskiej a ostatnio przed przyja­
zdem do nas na scenii wileńskiej. Pa trą Ben- 
tivoglia odtw orzy pan Popławski, malarza S*l- 
via p. Nowakowski, m agistra p. Przysuńaki 
księżnę Gennaro p. Szym ańska, modelkę Mirę 
p. K ośn ierssa, Colettę p. Braunów na, Isottę p. 
W yhorska.

W szystkie te postacie są doskonale i ar­
tyści będą w nich mieli popis nielada. „O dro­
dzenie* nie było jeszcze nigdy grane na naszej 
scenie.

—  Z sekcyi pedagogicznej. W obec licz­
nych zapytań sekcya pedagogiczna K oła kobiet 
podaje do wiadomości, iż oceny książek dla 
młodzieży w roku bieżącym nie drukuje, nato­
miast opracowanie tych ocen jest na ukończe­
niu i w godzinach dyżurów osoby zainteresow a - 
ne mogą korzystać w lokalu K oła z zebranego 
materyału.

D yżury sekcyi pedagogicznej odbywają 
się w poniedziałki, środy i piątki od 1 do 2 
po południu.

—  Z pensji p Peretjatkowlcz. P o kil­
k i wypadkach szkarlatyny, dla których za­
kład był zamknięty w ciągu dwóch tygodni i 
po silnem zdezynfekowaniu przez d ra Mo­
drzewskiego całego lokalu szkolnego i pensyo- 
natu, w ubiegłą środę— 7 b. m. zakład na no-
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w o został otw arty, lekcye rozpoczęte. L ekcyc 
potrwają do 22 b. m., jak i w e wszystkich za ­
kładach naukowych.

— W sprawie w ystaw y krajowej. 
W czoraj o g. 8 ej wieczorem w  lokalu za-ządu 
gubernialnego pod p*zewodniciwem  gube niol- 
nego inspektora lekarskiego O rnackiego z u- 
działem profesorów uniwersytetu odbyło się 
posiedzenie w  sprawie urządzenia w K ijow ie 
w ystaw y krajowej.

—  Ro^prrwa. Jutro, w niedzielę i i - g o  
grudnia, o godz. 1 ej po poi. w głów nej ssili 
uniwersytetu m agister K . Krauuski będzie pu­
blicznie bronił rozpraw y sw ojej p. t. „Badanie 
reakcyi am oniaki i aminów z tlenkami o rga­
nicznymi* na otrzym anie stopnia doktora 
chemii.

—  Z uniwersytetu. 123 ej studenci-pra- 
w nicy (w tej liczbie 21 polaków), którzy w stą­
pili do uniwersytetu w roku 1905 ym i w cze­
śniej, a którzy w grudniu b .  r. nie zdadzą po- 
z istałyrh jeszcze egzam inów pólkursow ych—  
stosownie do okólnika m inisterstwa ośw iaty z 
dn. 21 marca 19 u  r.— będą w początku roku 
przyszłego wydaleni z uniwersytetu, poniew aż 
w tym właśnie czasie upływ a dla nich 6-ciole- 
tni termin pobytu w  zasiądzie.

— Uwolnienie studentów. Zarząd k i­
jow skiego instytutu handlowego uwolnił zn nie­
zapłacenie wpisu w bieżącein półroczu szkol- 
nem 200 studentów.

Przejęcie z powrotem studentów, o iłe 
zaplacą w pisow e, będzie uzależnione od ich 
postępów w nauce.

—  Ukaz senatu. G łów ny zarząd do 
spraw  gospodarki lokalnej przesłał wczoraj gu­
bernatorowi kijowskiemu ukaz senatu na imię 
ministra spraw  w ewnętrznych z powodu skargi 
niejakiego Konstantego Szm atkow skiego na ro z­
porządzenie głów nego zarządu do spraw  g o sp o ­
darki lokalnej w sprawie uchwały kijowskiej 
rady miejskiej o powierzeniu sp raw y sądow ej 
przeciwko w ykonaw com  testamentu ś. p Dieh- 
tierewa starozakonnemu adw. przys. Golden- 
w ejzerowi. Jednocześnie p. Szm atkowskij pro­
sił o pociągnięcie do odpowiedzialności karnej 
osób w innych roztrw onienia kapitałów  Diehtie- 
rewa i kradzieży spisu inw entarza majątku te- 
statora, a także b. prezydenta miasta K ijow a 
Procenki za fałszyw e przedstawienie guberna­
torow i tej spraw y.

Po rozpatrzeniu spraw y senat uznał, it  
uchwała rady miejskiej i zatwierdzające ją  ro z­
porządzenie głów nego zarządu do spraw  gospo­
darki lokalnej o powierzeniu sp raw y adw. 
przys. G oldenwejzerowi nie zaw ierają nic, coby 
naruszało prawa osobiste skarżącego; pociąga- 
nip. zaś do odpowiedzialności sadow ej osób, 
wym ienionych w  skardze, nie należy zupełnie 
do kompecencyi senatu. Na tych podstaw ach 
senat postanowił pozostawić skargę bez rozp a­
trzenia.

—  Skasowanie uchwal- N a posiedzeniu 
kijowskiej gubernialnej komisyi do spraw  miej 
skich i ziemskich, które odbyło sie o n egd aj - 
wieczorem pod przewodnictwem  gunernatora 
skasow ano następujące uchwały pow iatow ych 
zgrom adzeń ziemskich:

Uchwałę pierw szego zw yczajnego ’ gro 
madzenia powiatu taraszczańskiego z d 24— 27 
października r. b. o Si rzaniu na grzyw nę ra­
dnych nieprzybylych na zgromadzenie, gdyż 
postanowienie 10 w brew  ustawie nie zostało 
przyjęte większością 2/3 głosów .

Uchw ałę I zw yczajnego zgrom adzenia 
wiztu skwirskiefio z  d. 19 października o w y ­
znaczeniu członkom komisyi rew izyjnej po 5 
rb. dyet dziennych— gdyż na mocy art. 55 ust 
ziemskiej radni ziem scy winni w ykonyw ać 
w gzysU ie swe czynności bezpłatnie.

Na tej samej podstawie skasow ano u- 
chw ały pierwszych zw yczajnych zgrom adzeń 
ziemskich pow iatow  lipow ieckiego (10— 11  pa­
ździernika! i radom yskiego (25— 27 pazózitrni* 
fccl, na mocy których lipow ieckie zgrom adzenie 
ziemskie w yznaczyło po 50 rb. dla członków Ko­
misyi rew izyjnej i 300 rb. na utrzym anie r a ­
dnych włościańskich, radomyskie zaś asygno- 
wało po 3 rb. dyet dziennych dia członków  
wszystkich komisyi.

Lich w ały I zw yczajnego zgrom adzenia 
ziemskiego po w. zw inogródzkiegc z d. 7 i 8 
października w spraw ie w ydaw ania po 3 rb. 
dyet dziennych członkom kom isyi rew izyjnej 
oraz o wydaw anie przez zarząd ziemski zapo­
móg i gratyfikacyi nauczycielom szkół ziem ­
skich, gdyż praw o to przysługuje w yłącznie 
zgromadzeniom ziemskim.

Po zatem kom isya rozpatrzyła skargę czer- 
kaskiego zarządu ziem skiego na uchwaię I 
zw yczajnego zgrom adzenia pow. czerkaskiego 
w sprawie nieprawidłowego oszacow ania m a­
jątków nieruchomych w m. Czerkasach i opo­
datkowania ich w sumie 4 7,3 15  rb. 58 k o p , 
zsmiast płaconych obecnie prze; miasto 
27.510 rb.

Po szczegółowem  zbadaniu spraw y, k o ­
m isya pozostawiła rzeczoną s cargę bez skutku.

—  Zaległości, w  r. 19 11 miały być 
ściągnięte od nieruchomości miejskich w  gu- 
bęi nii kijowskiej podatki państw ow e w kw ocie 
607,367 rb. 11 kop. oraz podatki ziemskie w 
kwocie 977,365 rb. 86 kop., razem 1,584,732 
rb. 97 kop. Podatki te miały być wniesione do 
izby skarbowej przez właścicieli nieruchomości 
do d. 1 października r. b. D otychczas jednak 
z sumy powyższej nie wniesiono 191,78 5 rb. 
39 kop. podatKÓw państw ow ych i 317,326 rb. 
47 kop. podatku ziem skiego. Pozatem pozostc- 
ją niewplacone 2 aległości z lat poprzednich: 
podatku państw ow ego —  5,745 rb. 14 kop 
podatku ziem skiego— 20,523 rb. 47 kop.

N ajw ięcej zaległości przypada n s K ijów  
i powiaty: kijowski, berdyczowski, bumański, 
cz rkask czehryński, w asylkow ski i zwino- 
gródzki Zarządzono środki w celu ściągnięcia 
tych zaległości do dnia i-g o  styetnia 1912  r.

— Kara administracyjna. R edaktor w y ­
daw anego w  K ijow ie pisma pod tytułem „S p u ­
tnik czinownika* A . Mirecklj za  w ydrukow anie 
w Nr. 12 z d. 1 b. m. notatki: „Spadek Ła- 
stoczkina* (b. zarządzającego kijowską izbą 
skarbową), został skazany w drodze admini­
stracyjnej na 100 rb. kary z zamianą na areszt 
dw utygodniow y

— Nowy naczelnik wydziału śledczego.
N owom ianow any naczelnik kijowskiej policyi 
śledczej A . R epojto-D ubiago rozpoczął onegdaj 
pełnienie swoich obow iązków .

—  Zmiany w  sądownictwie. Na miejsce 
wiceprezesa kijowskiego sądu okręgow ego 
Szm akowa, m ianow anego prezesem sądu o k rę­
gow ego w Poltawie, ma być m ianow any czło­
nek kijow kiego sądu okręgow ego Kudrin. Na 
wakujące stanowisko wiceprezesa k.jow skiego 
sądu okręgow ego po p. Podhorskim, m ianowa­
nym członkiem izby sądowej, m ianowany zoatat 
członek sądu okręgow ego Duganow

—  Dochody kolei Pot-Zach. W edług
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obrachunku tym czasowego dochód brutto k d ei 
P '■!udnios-o-Za:!icdnich za rok bieżący wynosi 
Gkolo 84 mil. rub., t j. przew yższa zeszłorocz­
ny blisko o 30 mil. rubli.

—  Rewizya wydziału ochrany. W czoraj 
pGwrócil z Berdyczow a urzędnik koinisyi rew i­
zyjnej senatora M. Trusiew icza, wiceprokurator 
petersburskiego sądu okręgow ego D. Buslo. 
W ediug pGgłosek wyjazd wiceprokuratora do 
Berdyczow a pozostaje w związku z śledztwem 
w sprawie zamachu BogrGwa. Jednocześnie u 
rzędnik kom isji senatoi skiej badał czionków po 
licyi, którzy brali udzi.l w ochranie podczas 
uroczystości sierpniowych.

—  Narada kolejowa. W czoraj ped p rze­
wodnictwem  naczelnika: k d e i PołuduiGwo Z a ­
chodnich K. N rmieszajewa odbyła się narada 
przedstawicieli k d ei iNadwiś-ańskicb, Poleskich, 
Południowych i Ekateiynoslaw skiej w sprawie 
dostaw y podkładów drew nianych w r. 1912 i 
19 13  dla wym ienionych kolei.

—  Przyłączenie przedmieść. Na oneg-
dajszem posiedzeniu kijowskiej kom isji guber- 
nialnej do spraw miejskich i ziemskich rozpa­
tryw ano między innemi uchwałę kijowskiej ra­
dy miejskiej o przyłączem e do m. K ijow a wsi 
Szulaw szczyna, tak z w. willi „K araw ajow skich" 
i b. willi rządowych, oraz posesyi poiitechnki 
kijowskiej i cerkwi Szulawskiej.

Po rozpatrzeniu spraw y kom isya guber- 
nialna zatwierdziła pow yższe postanowienie ra ­
dy miejskiej.

—  Pożyczka. Gubernialna komisya do 
spraw  miejskich i ziemskich uznała postanow ie­
nie kijowskiej rady miejskiej w sprawie zaciąg­
nięcia 9 tysięcznej pożyczki dodatkowej w miej- 
skiem tow arzystw ie kredytowem  ped zastaw 
di mu ludowego na placu Troickim  na jego  cd • 
restaurowanie za zasługujące na uwzględnienie 
i postanowiła przedstawić je  do zatwierdzenia 
ministra spraw wewnętrznych.

—  Zapotrzebowanie lekarzy. N ajw yżej 
zatwierdzona kom isya do walki z dżumą po­
stanowiła delegow ać znaczną liczbę lekarzy do 
miejscowości nawiedzonych nieurodzajem dla 
walki z chorobami zarażiiw :mi.

W obec braku lekarzy w Petersburgu 
głów n y inspektor lekarski zwróci! się do gu-‘ 
bernatora Kijowskiego z prośna o podanie o 
tern do wiadom ości lekarzy kijowskich. O soby, 
które wyraziłyby chęć udania się do w ym ienio­
nych m iejscowości, ewentualnie na przeciąg 6 
miesięcy, mogą zasięgnąć bliższych inform acji 
w  kancelaryi kijowskiego inspektora lekar­
skiego.

—  O drzucenie skargi- G uberniainy za­
rząd do spraw miejskich pozostaw ił bez skutku 
skargę grupy cziouków  kijowskiej gm iny mie­
szczańskiej na w ybory członków  kijowskiego 
sądu sieroceg.) i kandydatów n* członków na 
3-lecie od r. 1911 .

— Wypadek w gimnazjum Fundukle- 
jOWSkiem. O uegaaj w <ednym z kurytarzy gi- 
innazyum fundukicjow skiego podczas rekreaoyi 
osypał się w znacznej ilości tynk. Niektóre z 
uczenie odniosły lekkie potłuczenia.

OSOBISTE.
—  Przybył z Petersburga i zatrzym ał się 

w .G ran d  Hotelu" w icedyrektor departamentu 
policyi Charlam ow.

—  Pow rócił do K ijow a urząduik komisyi 
rew izyjnej senatora 1  /usiewicza wiceprokurator 
Buski.

—  P O Ż A F .Y . W czoraj w  nocy w szczął się 
po*, ar przj S. Żytom  irskiej w pose U, zajmowa 
nej przez k^azary 165 łuckiego pi-fku piechoty. 
Spłonęła w ielka szopa z wyrobami st marski mi nv 
leżącem i do dostaw cy pułkow ego Gugela. Onegdaj 
w ieczorem  od silnie izpalonego pieca w szczął się 
pożar w  mieszkaniu Pereca przy ul. Konstantynow­
skiej Ns 4.

Pożar stłumiono prędko.
—  G R A B IE Ż, Onegdaj w ieczorem  n a d .  Ży- 

laó3ktej diwie kobiety napadły na T. Jakimową i 
zrab ow ały  jej torebkę z pieniędzmi. Obie złodziej­
ki aresztowano.

—  Z A  GRi; H A Z A R D O W N Ą . U sędziego 
pokoju 4 go rew iru  rozważano spraw ę prezesa 
„klubu rosyjskiego" (Puszkióska 5) F. Pastnyja i za­
rządzającego klubem Freja, oskarżonych -> dopusz­
czenie w  klubie g ry  hazardownej. Obu uznano za 
winnych i skazano na 30 rb. kary z zamianą na 7 
dni aresztu.

— K R A D Z IE Ż E . Przy ul. Kuznieeznej Ns 8 
okradziono strych z bielizną przy mieszkaniu po­
mocnika adwokata Szpołaóskiego. P rzy M. W ło ­
dzimierskiej Nr. 22 okradziono strych przy m iesz­
kaniu A . Scaraowskiej.

Onegdaj na Besi abce w yciągnięto Płotniko- 
w ow ej z kieszeni portmonetkę 1 117 rb. Złodzieja 
zatrzym ał mąż poszkodowanej:

W  domu Nr jg  przy M. Błagow ieszi żeńskiej 
okradziono m ieszkame Du*elskiej.

— SA M O B Ó JST W A . W czoraj zrana w  po- 
sesyi N,-. 26 przy ul. Lew  aszowskiej pow iesił się 
w  wozowni stróż 22 letni Jan BergabienJco.

W  biurze Kadolióskiego p rzy  M. W łod zi­
mierskiej Nr. 25 otruł się 12 letni Harpeniuk, „Po­
gotow ie" odvnozlo de,lata do szpitala, jgdzie po g o ­
dzinie zakończył życie.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Na ulicy 
W . W asylkow skiej iconie A , Polaka, przestraszyw ­
szy się, zaczęły ponosić. P. w yp a a, ńa brtik i od 
niósł ciężkie potłuczenia. Pom ocy lekarskiej udzie­
lono mu w  lecznicy hr. Ignatjew tj, poczem  odw ie­
ziono go do szpitala A leksandrow skiego.

— ZA G IN IO N Y  C H Ł O PIE C . W  dniu ó yrn 
grudnia znikł z demu sw ych rodziców  13 letni Jó 
zet Czajka, pracujący ze swym  ojcem w  firmie 
br. Kir anowych (Al. W łodzim ierska 73). C hłopiec 
w yszedł z rana z domu rodziców  przy ul. Dymi 
trowskiej .\° 74, m ówiąc, że idzie do now ego ko­
ścioła i dotychczas m c vrrócił. T Czajka ;si pi­
śmienny, m ówi po polsku 1 po rosyjsku.

- U C IE C Z K a Z  W Y D Z IA Ł U  ŚLE D CZE G O . 
W  dniu 7 ym grudnia r.a ul. M.-Błagowieszczen- 
skiej z wietkirr truder 1 stójkowy ujął, .Aoiizieja, któ 
ry  się podał za Petrowa. W ćzoraj z rana pod 
wzmocnionyrr konwojem aresztowanego odprow a­
dzono do w ydziału śledczego i tam poznano w  nim 
znanego złodzieja zaw odow ego LwanoWa i umiesz­
czono ,r celi. Po pewnym  czasie Iw anow  przepi­
łow ał kratę, stłukł szybę i u nknął, nie zauważony 
przez nikogo. W czoraj w  nocy aresztowano go po 
raz w tóry nr ul. Zaw odzkiej.

--  M \Z  P O T W Ó R . W czoraj w domu Ni 87 
przy ul. W . W anylkowskiej niejaki S iecharew , po 
kłociw szy się z zoną, obalił ją  na-ziem ię i zaczął 
oblew ać jej twarz kwasem  azotowym. W  cięzk m 
stanie odwieziono poszkodowaną do szpitala.

ó iu io tyn  iM|ow8ki«j s ta c y i  W areorologlczne;

Gnu 9 (22) grudni- t s i i  r

O góln y stan pogody *  Europie z rana r.s
pottsWsfie teiegiMu..! główne go O bserw atoyu io  
fizycznego:

Opady atmosferyczne noiowano w  północnej 
i poi ud.-wschodniej części Rosyi. Tem peratura — 
wyżej normy w  całej Rosyi, z wyjątkiem  Kaukazu.

Przew idyw ana pogoda: słabe mrozy w  p ó ł­
nocnej części Rosyi, um iarkowane ciepło w  innych 
miejscowościach.

Opadów  można oczekiw ać w całej Rosyi, z 
wyjątkiem połud.-wschodu.

Z 5 ĄU0 W

Znęcanie się nad aresztowanym.
Dnia 2-go lutego r. z. w  mieszkaniu Anny 

Antoninowej na Sołom ence zebrało się kilka osób 
Podczas kolacyi do m uszkania wpadli jacyś chuli­
gani, którzy obili w łaścicielkę mieszkania i zebra­
nych gości. Pow ody tego napadu pozostały tajem­
nicą; wiadomo tylko, że w  mieszkaniu Antoninowej 
często zdarzały się awantury i skandale.

U słyszaw szy krzyki, nadbiegł stójkowy W a ­
syl Zatuliwieter, lecz napastnikfw już nie zastał. 
Pomimo to aresztował on jednego z obecnych go ­
ści, G iycfew a, i odprowadził go do cyrkułu. Tam  
uradnik Fedor Zatuliw ieter i stój Ko wi: W asyl Z atu­
liwieter, Kowal, Sudorż-nko 1 W asiiuk straszliw ie 
pobili aresztowanego, przyczem  uradnik Fedor Z a ­
tuliwieter kopnął go silnie w  brzuch.

Gdy Gryniew a wypuszczono z cyrkułu, nie 
mógł on 1 trzymać się 1 a nogach.

Dnia 5 go lutego Gryń: *w zmar’ w  szpitalu 
Aleksandrowskim . Selrcj a w yrażała , iż śmierć na­
stąpiła z powodu pęknięcia pęcherza wskrnek ude­
rzenia w  brzuch jakiem ś tępem narzędziem.

W czoraj spraw ę pow yższą rozpatryw ała ki- 
lowska izba sądowa nrzy udziale przedstawicieli 
stanów.

Uradnik Fedor Zatuliw ieter zbiegł i dotych­
czas nie został odszur my. Pozostali oskarżeni sta­
w ili się i do w iny się nie przyznali.

Z  cznań św iadków ok azato się, iż głównym  
kierownikiem  i w inow ajcą śm ierci Gryniew a był 
zbiegły u.adnik Fedor Zatuliw ieter. Pom agali mu 
stójkowi W asyl Zatuliw ieter i WSteyluk, Sudorżen 
ko zaś i Kow al byli tylko świadkami znęcania się 
nad aresztowanym

Izba sądowa skazała Zatuliw ietera i W asylu- 
ka na 3 miesiące aresztu, Sudorżenkę zaś i Kow ala 
uniewiuniła.

Sprawa pułk. Krestyńsliiego.
Onegdaj wieczorem  kijowski sąd v'ojenno- 

okręgow y ogłosił w yrok w  spraw ie pułkownika 
inżynieryi w ojskow ej A . Krestyńsltiego, pociągnię­
tego uo odpowiedzialności sądowej przez senatora 
uiediulina za łapow nictw o i nadużycia służbowe. 
W  lutym r. b. sąd wojenny skazał pułk. Krystyń- 
skiego na 1 rok i 4 miesiące więzienia z pozbawię 
niem rang, orderów  oraz szczególniejszych praw  i 
przyw ilejów . Obecnie pułk. Krestyński został u- 
niewinniony.

Opór władzy.
W czoraj k:jowska izba sądowa rozps tryvra a 

spraw ę włościan. Goraja, Jastrzębskiego, W ojcie­
chowskiego, P iem aćza, Syczew skiego oraz Jastrzęb­
skiej i Syczew skiej, oskarżonych o opór w ładzy.

Sp raw  pr zedstawia s i" w  następujący sposób:
W  maju toku jiez. dzierżawca fol11 ark u K rym ­

ki w  pow. radomj «kim zawiadomi/ policyę pow ia­
tową, iz m iejscowi czynszow nicy wypass ą mu łą 
kę. Gdy następnie dzierżaw ca w  tow arzystw ie u- 
radnika i 7 strażników przybył na ową łąkę, w io 
ścianie spe tkali ich uzbrojeni w  w id ły  i kłonice i 
nie pozw olili spędzić sw ego bydła.

W  rezultacie 7 w yżej wym ienionych osób zo­
stały oskarżone o zbrojny opór w ładzy. W  szcze­
gólności Goraj o to, iz jeździł zw oływ ać sąsiadów, 
aby tiumnie stawili opór policyi; Jastrzębski—jako 
by miał nam awiać w łościan do rozbrojenia strażni­
ków, kobiety zaś Jastrzębska i Syczew ska— o to, iż 
pochw yciły  za ręce uradnika i w ołały, że jest pija­
ny. Podniecenie włościan, zdaniem aktu oskarżę 
ma, m ogło zagrażać bezpieczeństwu i życiu urzęd­
ników porządku publicznego.

Po rc zpr1 rżeniu powyższej spraw y izba są­
dowa skazała Goraja, Jastrzębskiego, Syczew skiego, 
W ojciechow skiego i P iernacia nu 2 m iesiące w ię­
zienia* Jastrzębską zaś i Syczewską—na 3 tygodnie 
aresztu.

Samosąd.
Dnia 2 maja 1907 r. w e w si Kruszynce po 

wiatu kijowskiego w ynikł poża-. Podejrzenie o pod­
palenie padło na 4 pobytowych złodziei niedawno 
uwolnionych z więzienia Łukjanow ieckiego i pozo­
stających w  K ruszynce ped dozortm  pohcyi. W ło­
ścianie rzucili się do dorbów, gdzie m ieszkali pobj 
towi, i po kolei w y w lek li na ulicę BonJarenkę, Par 
chomenkę i Maczenkę bijąc ich, dopóki nie w yzio 
nęli ducha. C zw arty zaś z pobytowych, w idząc co 
się dzieje, schow ał uię na strychu, gdy zaś zaczęto 
doń się dobijać, w olał sam s >  powiesić, niż wpaść 
w  ręce rozw ścieczonego tłumu.

W czoraj spraw ę tę rozpatryw ał Ljjowski sąd 
okręgow y przy udziale sędziów przysięgłych. Na 
ław ie oskarżonych zasiadło 38 m ieszkańców K ru­
szynki.

Po rozpatrzeniu skraw y przysięgli uniewinni 
li wszystkich oskarżonych.
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Z TEATRU I MUZYKI.
Koncer* p  Bronisława Hubermana.
Dn. 8 b. m. w sali klabu kupieckiego od ­

był się doroczny koncert p. Bronisław a Hu- 
bermana.

Jeśli tym ra"em w ystęp znakom itego 
ukrrypka w ywarł mniejsze niż zazw yczaj w ra­
żenie, da Się to w ytłóm aczyć po pierwsze, —  
w idoczuą depresyą, jakiej w dniu tym uległ 
artysta, po drugie —  w cale nieciekawym , żeoy 
nie rzec po prostu —  nudnym —  program em .

Niepomierne wydłużenia, cechujące sonatę 
Rubinsztejna, zw łaszcza jej części pierwszą, 
drugą i ostatnią, nie znajdują uspraw iedliw ie­
nia ani w tematyce, ar.i w barmonizacyacli 
utworu.

Biorąc rzecz bezwzględnie, R yszarda Stra­
ussa koncert skrzypcow y d moll zaw iera nie­
jedną godną zaznaczenia zaletę, jakG to —  
śpiewne, szeroko zakrojone zdania tems tyczne, 
harmonijność formy, —  tyiko, że w stGSunku 
uo Straussa owa bezwzględność oceny z trud­
nością dałaoy się pomyśleć.

Zw ażm y, iż kompozytor ów jc-st autorem 
„Salom e" i .E le k try ", nawiążm y pomiędzy tymi 
utworami a omawianym  tu koncertem lub so- 
ncią (na wiolonczelę) nić łączności, a niew ąt­
pliw ie nasunie się nam wniosek, że tw olucya 
te dw a okresy tw órczości Straussa dzieląca, jest 
zjawiskiem  nienormalnem. Z  jednej bow em  
strony Oglądamy, że się t.ik w yrażę, prym ity­
wistę narmonii, zdradzającego niekłamaną ra ­
dość na m yśl o zDliiającej się dominancie, —  
z drugiej znowu —  zdum iewa nas w yw roto­
wiec, traktujący jako rzecz pod słońcem n aj­
zw yczajniejszą —  huragany paraielizmów i koja 
rżenie wielkiej rercyi z małą. Jedno wice 
z dw ojga, —  albo organizacya m uzyczna S tra­
ussa w yczuw a potrzebę tej właśnie prostej 
harmonizacyi, a w takim razie znaczenie jego 
jako natchuionego inieyatora nowej w dziedzi­
nie kom binowania dźwięków ery jest mocno 
przesadzone, —  lub też istotnem wcieleniem 
twórczości Straussa są— „Salom e* i „E lektra"—  
a w ięc taki koncert skrzypcow y z punktu w i­
dzenia ogólnego kierunku tej tw órczości staje 
się substancyą absolutnie nieważką.

R eszta numerów programu: Sm etany
„Z  o jczyzn y", E lga rd a  „L a  Capricieuse" 01 az 
Paganiniego „La cbochette" —  są to blahost 
ki, nad któremi rozwodzić się nie warto.

W jJ oczna n ie d y s p o z y c ja  p. Hubsrmana,

o której już wzmiankowałem, przyćmiła do po 
wnego stopnia wielkie zalety jego interpretacyi 
pełnię i jasność tonu (zalet tych ocenę czytel­
nik znajdzie w daw niejszych mGieh spraw ozda­
niach!. 1’om’mo to jednak, z „sonaty" i „kon­
certu" p. rj, zdołał w ydobyć niejedną inyśl 
muzyczną o szczególnem  wykończeniu i głębi 
uczucia, —  zaś sprawność sm yczka oraz teebni 
ka palcGwa nic zaw iodły go  ani razu. Na bis, 
między innemi, skrzypek w ykonał prześliczną 
„Serenadę m elancholijną" Czajkowskiego.

Poprawność wykonania wykazał —  towa­
rzysz p. Hubermana w „Sonacie" i akompania- 
tor w reszcie utw orów —  pianista p. SzDilman.

W . T. D.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski', pp. Jan Ołtarzewski, adw. 

prz., 'z W innicy: Leon Pękosław ski, lekarz, z!Moh. 
1 od.; Marya G aldzauw e’-; O lga : Gamale,, Johan 
Ba-ir, kup.;” K. Litowczenko, inż.; Anarzej Uzupow, 
prok. hum. s.'pkr.; PD. Priehotkin, pułk ;GSz.^Chari- 
ton; Aleksander Zw iagolski, podpor.; Andrzej Lew - 
Czenko, szt.-kap.

Hotel Continental: po Michał W yszesław  c :w; 
Nadzieja PtewicKa,)= Jan Zaleski, adw .iprz., z Ż y to ­
mierza' W as. OstfcogradshifposeUdd Du iy; Arka- 
dyusz Piw arow icz ub ; S. Turowski z Żytomierza; 
S. Załkind, kup,; | Mikoiaj Alurawjew, kup.; Jerzy 
Kotow, kup.; Helena*W  ilr.on, ob.: AleksanderęKri
ner; Jakób Emke; W łodzim ierz Gard Alin; ‘W iktor 
V/iszniewski, a dw. prz ,»z Humania; W łodzim ierz 
Ryżów  :'inż.; Eugenia Cienina, ob .;'łA lck san d cr hr. 
LedÓchowski, ob., z g. w o ł ; Feliks Płate, adw. prz., 
z Charkowa.

Grand Hotel:' pp. Mił.ołaj Charłam ow, w. dyr. 
dep. poi.; Sergjusz Gagarin, iurz.; T . de F ran cejz 
Moskwy; Aleksander Repojto-Dubiago, tar. pow. 
mar szl.

Hotel brangow. pp. dikołaj Bołotow ’W ło- 
dzimierzIBiełogorski; Jan'Weber; Sergjusz de LenCz 
1 .enezewski; A d olf Paw likow ski z W arszaw y; A le ­
ksy Paszczewski; Adam  Pietrasiew icz :e Swobody; 
R yszard 'K oziełł Poklew ski 'z-^ K urska;”  Aleksander 
Surguczew;) W iktor Skulin-Jeniez; Jerzy Mereżko z 

zeiuihowa; Michał Chomiński z Uiiycza; Michał 
Taruzielski z Petersburga; I). [[Rogowski z Jarmol.; 
Zygmunt W ęgrzynow ski z Fiedotówki, Jan Dowma- 
nowicz^z Kam.; W ilh elm 'S te rn ;T S etg jiisz 'Z a krew - 
ski; B  Gołębatowski z^Równego;"Aleksander Golo 
fiejew; W ałcntyna hr. Kom arowska; Zenobjusz 
Krut; Michał K ałaczew ; Szczęsny Miłobędzki z Ta- 
raszczy, Aleksander Montański z Petersburga; Julia 
Oleksińska z Żytom ierza; Leon Rebinder.

Hotel Ermitage: pp. Antoni R zeczycki, ob., 
z p. ż y t , W . Fanin, dyr. c.; Marya Sieluk, ob.; Kon 
stanty Milajew; Antonina Milsjewa; Reinhold Calit; 
Matias Kletecl, kup.; Orset Sokołowski, pułk.; Pro- 
zerpina Sukołowska^AleksandeFKurdiumow^przem.; 
A ipow  Jachieiow.

H otel Hładpniukc:. pp. D, Ustimenko; Broni- 
sław a'A ristow a;"M arya,Pata'ina, ob ; Teodora Dyb 
c zy ń sk a j Winnicy; Mustafa, A lijew ;!Jerzy Sidorow, 
|  pok.: K -tarzyna W iepricka; A leksy  Simirienko, 
ob.;TM ichrł’ Babkifi;'iMikołaj M ilkiew icz;. S. Tauber; 
Katarzyna Knugina: Bronisław  Grotto-Ślepikowski; 
A leksander?A le tsandrowicz^z P r z y ł ; Anna Sempe- 
rowicz z p.” zołoton.; S.^KuźnieCow; Mitr Nowickij; 
Sergjusi Samojłowicz; Michał Kirilienko; ,_Lidya 
Kozmarica.

H oteEFrancuski: pp. Mikołaj A i Ciszewski, 
ob., z p. bor.; W łid y jła w  Uziębło, ob., z Hrrodka; 
Michał Gostiew. kup.; [B. W’ ajsman, kup.; Jan Tra- 
czewski, ob.; Zygm unt Kamieński, ob., z p. żytom.

KRONIKA POLSKA.
— Niebezpieczny clleb. Policya lubelska 

zażądała od piejcarzyjtam tejszych, sprzedającyrb 
pieczywo na targaco, ażeby tekst na karte­
czkach, na^bochenkaet chleba naklejanych, dru 
kowany był obow iązkow o w dwóch językach

Policya zagroziła, że cbleb z napisem 
tylko języku polskim będzie konfiskowany.

— Konkurs na gmach teatru polskiego-
R ozstrzygnięto konkurs, ©głoszony przed dw o­
ma miesiącami przez T o w . firm. komandytowe 
„HipolitJIKorwin-Milewski,^ M ieczysław Bohda­
nowicz i Feliks Z aw ad zki", na g-nich teatru 
polskiego w jW ilnie.

Jury konkursowe, składające ‘  się z archi­
tektów H euncha, Przybylskiego i Tołw ińskiego, 
mające do rozpoznania trzy zaledwie projekty, 
pierwszą nagrodę (rb. 1,000) przyznało pracy, 
opatrzonej godłem „Sfinks" Po otwarciu ko­
perty, okazało ' s i;, że twórcam i tego projektu, 
w polskim stylu, są inżynierowie-architekci W a ­
cław Michniewicz i AleksanderJParczewski, w ła­
ściciele biura „A rchitekt" W jW ilnie.

D rugą nagrodę (fb. 600) otrzymał inży­
nier Prozorow , trzecią^zaś (rb. 400) itizynier- 
arcliitekt A ugust Klein.

Gmach teatru polskiego stanie na naby 
tym już placu^przy rogu][ulic W ielkie’ Pohulan­
ki, Kaukaskiej i Teatralnej; budowa ma być 
rozpoczęta wczesną wiosną.

Ni: 326

O F I A R Y .

W  Redakcyi „Dziennika Kijow skiego" złożyli: 
Na uozanka ciepłe dla dzieci do uznania R e ­

dakcyi. pp. W ładysław os.w o M orgulcowle 25 rb.
Na ubranki. dla dzieci w  ochronce przy 

Kole Kobiet: pp. Leszek, W andzia i Jaśko Dobro 
w olscy  10 rb.— K ow _aćki 10 rb.

Na wpisy, ao uznania Redakcyi: pp K. Be- 
kierski 10 rb. —  Jerzy Saw icki (pamięć, ks. St. P a ­
włowskiego) 3 rb. —  A. Saw icka ^pamięci Artura 
Jaitobowsiiiego) 2 rb.— Zygmuntostwo Lissiccy 2j[b.

Na Tow. polskich koloniijletnich: p. K Be- 
kierski si rb.

Na Choinkę w  ochronce K oła Kobiet: pp. K 
3 ekierski 5 rb.— W .fR ościszew ski 10 rb

Ma jukienki do ochronki Koła Kobiet: pp. Jad 
w iga i A lm a S. 2 rb.

Na choinkę przy T ow . Dobr.: pp. Jadwiga 
i A lm a o. 1 rb. —  Zygm untostwo L isiccy (zamiast 
powinszować świątećzn. i noworocznych) 5 rb.

Na odrestaurow anie kościoła św . Aleksandra: 
pp. ZyKinunt«stwo Lisiccy 5 rb.

Dla w dowy z czworgiem dzieci: p. Zygm un­
tostwo Lisiccy 3 rb.

Ostatnie wiadomości.
Protest Moigafia Shustera. M organ Shu-

ster ogłasza w  „N ew -York Am erikan" ostre 
ataki, tudzii ż ostre zarzuty przeciwko polityce 
angielsko rosyjskiej w Persyi W  artykule swym 
powiada Shuster, że Persya mus: zginąć, po­
niew aż uchwaliły to oba rządy. Będzie to w y­
tępieniem starego narodu. O kazu je  się przy; 
tem, jak w gładkich słowach kryją się wzoio- 
sle cele cyw ilizacji europejskiej i rządów chrze­
ścijańskich. Europa dopełnia kielicha goryczy 
islamu.

Patryotyczne kobiety perskie. Z  T e h e ­
ranu donoszą, że kobiety perskie w ystosow ały 
do prezesa m inistrów list, w którym ośw iad­
czają, iż gotow e są sprzedać sw oje klejnoty 
w celu dostarczenia I ersyi środków finanso­
w ych na walkę z R osyą, a ponadto, że na 
wypadek, jeżeli ich mężowie nie będą w alczyli 
dzielnie z wkraczającym i do P e rs ji rosyanami, 
one same chw ycą za broń.

Wybory w zaborze pruskim- Sytuacya 
w okręgu krotoszyńsko-kużmińakim jest ciągle 
zagm atwana. Komitety postaw iły tizech kandy 
datów: Trzcińskiego, Chłapow skiego i Lipskie­

go. t-Zoocc tego proponow any jest nowy wiec 
w Krotoszynie, n i  którym zdecyduj- się o s ta ­
tecznie Gsobę kandydata.

W edług ostatnich re lacji, zatwierdzono 
kandydatury w okręgach: katowicko zabrskin
W . Sosińskiego, bytomskim Dombka, pszczyń- 
sko-ry bnickim M acieja Mtelżyńskiego, kozielsko- 
strzeleckim ks. W ajdę, gliw icko lublinieckim ks 
Jankowskiego, kluczborskG-oleskim ks. Kuczkę, 
opolskim ks. Brandysa, raciborskim ks. Bana 
sia. Na inne okręgi postawiono kandydaturę 
ks. Zakrzew skiego z Golejewka. W  Gkręgu 
bródnickim, gdzie staje jako centrowiec polak 
Strzoda, postanowiono nie w ysuw ać kandyda­
ta. Z  8 polskich kandydatów, 6 a nawet 7 ma 
widoki powodzenia.

Oskarżenie przeciw Burcewowi. \yPUmo 
rosyjskie „Paryski W iestnik" ogłasza list nie­
jakiego Lipina do znanego historyka rewolucyi 
rosyjskiej Burcewa, w którym to liście Lipin 
zarzuca Burcewowi, że jest prowokatorem i 
szpiciem na usługach policyi rosyjskiej.

Burcew zażądał zw ołania sądu honorow e­
go, którego połow a członków ma się składać 

socyalistów  francuskich.

T d c g r M H f .
(O i  kowspendmtyic wlasni eh i Aęencfti P t 

Urehurskiep)

, JWoły Proprii/h
Rzym (AP). O gio szGne z.jstaio nowe

„motu proprioa w sprawie zmianj mszału. Z a­
warte w psałterzu psalmy ̂ zostały tak podzielo­
ne, że księża mogą odczytyw ać wszystkie psal­
my co tydzień. Reform ajjzyskuje moc obow ią­
zującą od d. i-g o  stycznia 1913  roku.

Jubileusz-
Poznań (WJ)- W czoraj ks. biskup L i ko w - 

ski GDchodził pięćdziesięcioletni jubileusz swej 
działalności kapłańskiej, O godz. io-ej z rana 
w katedrze odprawiono^uroczysteTnabożeństwo

Skup kolei Wajsz^wsko-Wiedeńskiej.
P e te r s b u r g o w i) ,  fi Upaństwowienie kolei 

W arszaw sko - W iedeńskiej zostanie dokonane 
przed świętami Bożego Narodzenia ira zasadzie 
art. 87 praw zasadniczych.

Wojna włosko-turecka.
TrypolłS (AP). Szczegóły potyczki w W7lr- 

tobracie. Pułkownik Fara po strzelaninie z dzia! 
zaatakował oazę ze wschodniej strony i w y ­
krył ufortyfikowane pozycyeJnieprzyjaciela, któ­
ry rozpoczął strzelaninę. Oddział regularnej pie­
choty tureckiej usiłował oskrzydlić włochów 
z praw ej strony, lecz został odparty. W łosi 
przez całą noc pczosta wali ć w^sj-gotowości pod 
ochroną crop ew . Tur cy  atakowali trzykrotnie 
włochów i do rar.a oczyścili oazę. Straty wło- 
chów: ó zabitych, w tej bczbie dwóch oficerów,
1 78 rannych.^

R^yitl yW l). W łoski oddział rekonesanso­
w y rozstrzelał w pGblizu Trypolisu 40 otoczo­
nych- przezjjsiebieT arabów.

Rcym (Wł.). W czoraj "wstrzymano odjazd 
do^Trypoiisu 8,000 posiłków. Rząd mobilizuje
2 nowe pułki p;echoty. W strzym anie odjazdu 
w yw ołało pogłoski o pośrednictwie pokojowem 
m ocarstw, które ma jakoby widoki powodzenia

Rzym (Wł.). K rążą „pogłoski, i Z rozpoczęły 
się układy pomiędzy W łocham i a T urcyą. D al­
sze w ysyłanie wojsk do Trypolisu zostało 
wstrzym ane

KÓnstantynODOl (AP). A g e ic y a  Gttomań- 
ska oznajmia iż słowa w ielkiego? w ezyra o u- 
kładach pokojowych są fałszyw ie komentowane. 
Rząd nie zamierza.),wszczynać układów i będzie 
w aaiszym 7ciągaYprow ad7:ć|w ojnę.

Konstantynopol (AP). Na morzu Czerw o 
nem ^wlosi^wzięli^1! niewoli statek turecki.

K on stan tyn op ol (AP). Aresztow ano kilku 
urzędników ministerstwa spraw zagranicznych, 
oskarżonych o kradzież dokumentów dyploma­
tycznych.

Rzym (AP). A gen cya  Stelarnego ośw iad­
cza, iż komunikat rząou tureckiego o tem, że 
statki włóskie bom bardowały mbczet, na północ 
od Mekki, podczas nabożeństwa, jest świado- 
mem kłamstwem, ponieważ w interesach W ioch 
leży nieobrażanie uczuć religijnycb^poddanych 
muzułmańskich i ludności.

Trypolis (AP;. D w a bataliony bersalierów 
i batalion grenaóyerów  z arty lerią  górską 
przedsięwzięli rekonesans kolo A irsa ry  i Bir- 
tobrazu. Spotkaw szy nieprzyjaciela, wszczęli 
z*nim  utarczkę. Nieprzyjaciel się cofnął. W o j­
ska wioskie przepędziły noc na miejscu. P osła­
no tam więcej po3ilków. Jednakże nieprzyja­
ciel ^ukrył się. W ojska pow róciły do A insary.

Rewolucya w Chinach
Pekin (AP). W  Chańkou i Chańjanie skon­

centrowano 20 tys woisk rządowych. Rewolu- 
cyouiści w Uczanie otrzymują posiłki z połu­
dnia. Ludność Chańkou zaczyna znowu usta­
wiać w mieście baterye. Bez względu na ro- 
syań Uczan od czasu do czasu jest obstrzeli- 
wany. W edług pogłosek, w razie niepowodzenia 
rokowań Cnuan-Sin z 6 tys. w yruszy z Nan- 
kinu koleją do Tian-Tsm u. Równocześnie ta- 
kiż sam oddział w yruszy parostatkami do zato­
ki Czylijskiej. Przedstawiciele A nglii, Niemiec, 
R osyi, Stanów  Zjednoczonych, Francyk i Japo­
nii zw rócili się do obydwóch stron, prow adzą­
cych rokowania, z notą zbiorowa, w której w y ­
rażają życzenie juknajprędszego ukończenia ro­
kowań. Nota ta nie w yw arła nacisku na n i­
czyją korzyść i nie jest urzędową.

Pekin (AP). W edług inf-irmacyi osób, k tó ­
re pow róciły z Fyn-Hojif.u:.; ó t stolicy, w 
Chańkou -i Uczanie A « - ,r  są p rzygoto­
wania wojenne ”.;i , -,paj-U-. 11 L-powodzenia r o ­
kowań. Recr . '-...si ni - zgadzają się na 
przędło ' -j-.n, .n.iipj którego upływa
za cztery tt.ji. 'iau -ju an -F u  opuszczony zo ­
stał : ■■■ :-cyor.istów i zajęty przez w o j­
ska rządowe. ^ rozporządzenia Juan-Szi-Kaja 
w ydelegow ano z Mukdenu do .Ciu-W an-D ro 
oddział liczący 3,000 osób na w ypadek w ylą­
dow ania tam rewolucyonistów.

SDrawy perskie.
Londyn tW i.). Dzienniki notują pogłoskę 

o starciu w pobliżu Choi wojsk rosyjskich z tu- 
reckiemi. Potyczka miała trw ać kilka godzin. 
T u rcy  stracili jednego zabitego i kilku rannych, 
rosyanie zaś —  dwu zabitych.

DŻlłlfa (AP). R osyjski oddział uległ napa 
dowi persów. C ały dzień trwała strzelanina 
z broni ręcznej i z dział. T e leg ra ' perski został 
uszkodzony, działa tylko indo-europejski.

Teheran (AP). M edżylis większością 39 
giosów  przeciw ko 19 przyjął propozycyę gabi

netu w sprawie wyboru komisyi pod przew o­
dnictwem prezesa inedżylisu, pod nadzGrein re­
genta, upoważnionej do rozstrzygnięcia według 
własnege widąiini-się konfliktu z Rosyą.

Tabris (AP). Da. 7 grudnia wieczorem  
dokonano napadu zbrojnego r,a je d n e g o  Strzel­
ca, zajm ującego się nap raw ą teieionu Dwóch 
napadających zabito. Konsulat rozesłał patrole  
po mieście. O wypadku zaw iadom iono władze  
miejscowe.

Lonriyn (AP,* Do agencyi Reutera donG-  
szą z Teheranu: „Otrzym ano tutaj wiadom ość
telegraficzną z Tabrisu o poważnej potyczce 
konstytucyonaiistów  z wojskami rosyjskiem i".

M inisterstwo spraw zagranicznych i Pet. 
A g . T eł. nie otrzymali potwierdzenia tej w ia­
domości.

Petersburg (Wł.). Z  Berlina telegrafują, 
iż daje się tu zauw ażyć silne wzburzenie z po­
wodu pogłosek, iż wojsko rosyjskie zajęło 
Urmię.

Ports p rzygo to w u je  jakoD y protest p rze ciw ­
ko działalności R osyi i posyła do Urmii swoje 
wGiska.

Petersburg (Wł.). W obec tego, i i  medzy- 
l|s perski wybrał komisyę dia zlikwidow ania 
konflilt*u z R osyą, wym arsz wojsk rosyjskich 
do Teneranu został wstrzym any

Ekaterynostaw (AP). Na przystani A da­
mowo skonfiskowano tysiąc patronów przezua- 
czonych dla b. szacha.

Petersburg (Wh). Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzym ało wiadomość, że podczas 
sta-cia żołnierzy rosyjskich z Pdrjami zraniono 
kilku rosyan.

P-Osya nie czyni odpow iedzialnym  rząd 
perski za  w sp o m n ian y napad.

Petersburg (Wł.). Pomimo przyrzeczenia 
rządu perskiego wykonania żądań rosyjskich, 
wojsko rosyjsk:e pozostanie w Persyi do czasu 
faktycz rego speinieria tych żądań.

Zerwanie traktatu
W aszyn gton  (AP). Taft podpisał rezolu- 

cyę w sprawie zerw ania traktatu losyjsko-am e- 
rykańskiego.

Waszyngton (AP). Izba reprezentantów 
przyjęła rezolucyę senatu, aprobującą działal­
ność prezydenta Tafta z powodu wypowiedze­
nia rosyjsko-am erykańskiego traktatu handlo­
wego. Przeciwko rezolucyi podany został je 
den glos.

Wiedeń (AP). Do „ lim e s  W iener T age- 
blatt" donoszą z New-Y irku, że senatorzy o trzy­
mali ze wszystkich końców Stanów  protesty 
organizacji amerykańskich, czeskich i słow ac­
kich przeć.wko  wypowiedzeniu traktaiu handlo­
w ego z R osyą.

Z parlamentu francuskiego.
Pary* (AP). W czoraj w izb je wstrzym ało 

się od glosow ania 141 posłów  i 24 nie zjawi- 
to się na p o jed zen ie .

P aryż (AP) Izba ukończyia deuaty ogól­
ne w spraw ie traktatu francusku-niemieckiego. 
W iększością 393 głosów  przeciwko 36 traktat 
został ratyfikow any. W strzym ali się od głoso­
wania niektórzy postępow cy 1 dużo zjednoczo­
nych socyalistów , ora2 posłowie z północno- 
wschodnich departamentów, którzy ośw adezyli, 
że nie życzą sobie podpisyw ać się poć zbliże­
niem francusko-Tli ;mieckiem.

Paryż (AP). Jaures, kontynując przemó­
wienie w izbie, oświadczył, ze będzie głosow ać 

za traktatem francusko-niemieckiiu. Protestuje 
jednakże przeciwko zarzucaniu przez w yższe 
rasy w ładzy niektórym narodowościom  Św iat 
muzułmański burzy sie. Konieczne jest za­
chowanie ostrożności. Obowiązkiem Froncyi jest 
rozproszyć atmosferę burzliwą ? stać się po­
średniczką pomiędzy A nglią i Niemcami, nie 
mającemi podstaw do w ojow ania ze sobą.

Z  parlamentu węgierskiego.
Budapeszt (AP). Khuen H cderw nry, odpo­

wiadając na interpelacye powiedział, że H oetzen- 
dorf,jako naczelnik szcabu generalnego Dył jeoynie 
doradcą ministra w ojny, który sam tylko jest od­
powiedzialny przeć parlamentem. Polityka ze­
wnętrzna zachowa nadal kierunek pokojowy, 
docnowa wierności trójprzym ierzu i uędzie kon­
tynuow ać dobre stosunki z W loch .mi. Izba 
przyjęła jednogłośnie odpowiedź do wiado­
mości.

Z parlamentu tureckiego-
Konstantynopol (AP). W ielki w ezyr od­

pierając zarzuty o brak konstytucyonalizm u, 
odczytuje raport przedstawiony przez niego 
niegdyś Ahdul-Haraidowi, doradżrjący urzeczy­
wistnienie projektow anych przez państwa re­
form, a następnie referat b. w ezyra Kiam ila, 
doradzający by nie przeprowadzać reform po 
wprowadzeniu konstytucyi i zapytuje: któż dzia­
łał konstytucyjnie?

Stan zdrowia Franciszka-Józefa
Wiedeń (Wł.). „Budapesti H i lap* dono­

si, jakoby Franciszek Józef miał kilkakrotnie 
ataki sercowe. W  kołach dworskich krążą po­
głoski, że lekarze stwierdzili pogorszenie zdro­
wia chorego na tle objaw ów  bronchial- 
nych.

Wiedeń (Wł.). Późniejsze wiadom ości o 
stanie zdrow ia cesarza podane przez źródła w ę­
gierskie są niepom yślne. Z a  umieszczanie ta­
kich wzmianek skonfiskowano kilka dzienników 
w ęg:erskich.

Wiedeń fAP). W brew  doniesieniom g a ­
zet o niezadawalającym  stan.e zarow ia cesarza 
Franciszka Józefa, „Corr. Bureau" oświadcza, 
że lekki katar, jaki ma cesarz nie daje pow o­
du do jakichkolw iek obaw. Sam opoczucie ce­
sarza jest zupełnie jadaw ałające. W  za ję­
ciach w czorajszych cesarz, r ie  odstęoował od 
zw ykłego programu. Św ięta przepędzi nie w  
W aisee a w W iedniu, w yłącznie z powodu 
mgły. Nie był zaś dn. 6 grudnia na obiedzic 
galow ym  jedynie z powodu rady przybocznego 
lekarza, by nie natężał strun głosow ych.

Kontyngent wojaka-
Bruksela (AP). K ontyngent na 19 12 rok 

ustanowiony zoslał przez izbę w ilości 42,800 
żołnierzy.

Leczenie raka.
Bet lin (A l’)- Profesor W asserm an odczy­

tał w T -w ie  leka^skiem referat o chemiczno-te- 
rapeutycznem leczeniu złośliw ego opuchnięcia 
u zwierząt. Referentowi udało się za pomocą 
w strzykiw ania „SelenoŁosinft* w yleczyć chore 
na raka m yszy. Jednakże ostrzega on przed 
zbyt pospiesznym i wywodam i w sprawie moż­
ności wyleczenia raka u łudzi.

Narada.
Tokio (AP). Am basadorow ie angielski 

i amerykańsk naradzali się długo w minister­
stwie spraw z a g i . d. 8 grudnia.
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Z sf jmi  bośniackiego-
S e ra je w o  (AP). Posiedzenie nie odbyło 

się, ponieważ wszystkie pai tye nie chciały wejść 
do sali, żądająr od prezydenta Szoły odw oła­
nia wykluczenia z posiedzeń Arnautowicza 
i Karam echm edowicza.

Zarojenie ludności.
K nstirtynopol (Wł.). Rząd turecki uzbro 

ił w karabiny ludntść muzułmańską sandża&u 
N owobazarskiego, by w razie inw azyi austrya 
ckiej mogła stawić natychm iastowy opór.

Ogłoszenie tajnych raportów.
W łedeh (Wł.). Z  Konstantynopola dono­

szą o zamiarze rządu ogłoszenia raportów szpie­
g ów  eissu łtana Abdul-Hamida, Raporty te rzu­
cą światło na ujenrną działalność wielu posłów 
i senatorów.

Spmniewierzenifl
Berlin fW il:  W ykryto  sprzeniewierzenia 

w niektórych biurach pocztowych. A resztow a­
no ą  urzędników.

Konfiskata.

turLów na podstawie jej żądań co do utw orze­
nia gatinetu  koalicyjnego. Rząd postanowił 
tym czasowo nie dopu«zczac publiczności na ga- 
leryę pai lamentu.

Katastrofy.
DŻUlfa (AP). Po drodze do Tabrisu autc 

mobil pasażerski spadł z nac.ypu. Ośnru ran­
nych

Londyn (Wł.). Płynący z Hamburga paro­
wiec „W idgern" zderzył się w pobliżu Grave- 
sendu z innym parowcem, skutkiem czego za­
tonął. Utonęło trzech m arynarzy.

Ze związku sokołów.
Wiedeń (AP). Narada zarządu „związku 

sokołów słowiańskich“ z ifdżiałejri przedstawi­
cieli czechów, polaków, serbów, Chorwatów, 
Słoweńców7* i b jłgaró w , uchwaliła, pomimo pro­
testu polaków, zaprosić na zlot w Pradze w re­
ku i Qł 2  sokołów rosyjskich. Na wniosek dele­
gatów sokolskich postanowiono prosić rosyjski 
zw iązek sokołów o poparcie starań o pozw ole­
nie w Polsce ped zaborem rosyjskim  na zakła­
danie polskich zw iązków  sokolskich. Na w nio­
sek czechćw  powzięto rczolircyę, głoszącą, Je 

I wszystkie związki sokolskie wolne są od ten- 
W lad en (A?}: SkonLskow ano cztery ga- [ dcncyi politycznych 

zety, które przedrukowały alarmującą wiado- * M t8 rp elacy“

Petersburg (Wł.). Soc.-dem okraci wnoszą 
interpelacyę do ministia sprawiedliwości o pc- 
woaach ni< pociągnięcia do odpowiedzialności 
Koznkowa, który s.ę przyznał do udziału w 
zabójstwie K ar sw a jo w a.

Oddanie pod sąd Kutłowa.
Petersburg (Wł.). W  kuluararh Dumy 

krąży wiadomość, it  senator Trusicw icz posta­
nowił oddać pod sąd Kurłow a.

W sprawie wykupienia „Jasnej Polany"
P etersburg (W ł ). Nadprokurator synodu 

Sabler zaprzecza wiadomości podanej przez 
gazety, iż rada in aistrów rozw ażać będzie 
powtórnie kw estyę kupienia „Jasnej P olany*. 
Sabler oświadcza, iż będzie w dalszym ciągu 
w ypow iadać się przeciwko wykupieniu „Jasnej 
Polany L.

Języki miejscowe.
Petersburg (Wł.). Kom isya R ady Państwa 

postan osP a w yrugow ać języki miejscowe ze 
szkół początkowych.

Dwie demonstfacye.
Petersburg (Wł.). W edług inform acji, za­

czerpnie tych w  ministerstwie spraw  zagranicz­
nych, ambasador austryacki nie zw racał się do 
rządu i osyjskiego z żadnemi żądaniami w zwią­
zku z dem onstracją kijowską: Am basador kon- 
tentujc się poczynionemi przez policyę zarzą­
dzeniami. '

R o sya  uznała za w ystarczające w yjaśnie­
nie Aehrenihala, zb żone w związku z demon- 
stracyą lw ow ską.

Newy gmach Dumy Pańitwowcj.
Petersburg (AP)- K o m isje  w ykonaw cza 

postanowiła przedstawić konwentow i seniorów 
raport o niezadowalającym  stanie gmachu 
Dumy, który w ym aga bezustannego remontu, 
na co dotychczas wydatkowano już i  i pół 
raił. rb., i o konieczności budowy now ego gm a­
chu Dum y-

Różne-
P aryż (AP). Traktat francusko niemiecki b ę ­

dzie wniesiony do biura ■senątiri R ząd wyraził 
życzenie, by senat rozpatrzył go w  bieżącym 
miesiącu, wątpliw tm  jest jednak, czy to się 
uda. wcześniej, juk w styczniu.

ToklO (AP)l. Naczelnik *drugiej etkadry  Jo- 
aimado z dwoma krążow mkami w ysłany został 
cio TH n-Tsinu dla spotkania się z ambasado 
rem Idzioinęm.,

P u e rs b a rg  (AP). Dyrektorem  instytutu 
politechnicznego m ianowany został profesor 
Skobelcyn.

(Od Ayencyi Petersburski($).

Duma Paustwowa.
Posiedzenie z dnia 9-go grudnia.

Na posiedzeniu przy drzw iach zamknię­
tych przew odniczy Rodzianko.

N a porządku dziennym dalszy ciąg dysku­
s j i  nad ustąwą o powinności w ojskow ej.

wiado­
mość „Budapesti-H.rlap* o stanie zdrow ia ce­
sarza Franciszka Józefa.

Pro w ■zorjum-
W le d fń  (AP). Izba posłów przyjęła sze- 

śń oiriesięcz e prowizoryum  budżetowe. Niektó­
rzy m ów cy podkreślali palącą konieczność przy 
śp esz-*nia przeprowadzenia projektu prawa o 
obronie narodowej

Ograbienie zwłok.
Paryż (Wł.), W ielką senaacyę w yw ołało 

tutaj ograbienie zwiok pogrzebanej na cm enta­
rzu „Pćre Lachaise* słynnej aktorki Lantelme. 
Z rabow ano wszystkie kosztowność', a w tej li­
czbie ulubiony jej naszyjnik z pereł, wartości 
400,000 frarkow .

Stosunki rosyjsko-amerykańskie
Ncw-York ( Wł )  Podczas rozw ażania w 

senaci i-uktatu rosyjsko-am erykańskiego, sena­
tor R j c u- napadał na stosunek R< syi cl > ży ­
dów  amerykańskich.

R ycor zaznaczył, że obecnie rozw ażana 
jest kw estya nie w yznaniow a lecz dotycząca 
Stanów  Zjeduoczonych wogóle.

N a skutek nalegań parlamentu francu­
skiego R o sya  już raz zgodziła się na ustępstw a 
w tegoż rodzaju kwestyi.

T n k t . t  marokański-
Paryż (Wł.) R ozpraw y m arokańskie roz­

poczną się w senacie w ostatnich dniach sty ­
cznia 1912 r. D z:enniki w yrażają obawę, ze 
nie w szystkie jeszcze trudności na tle stosun­
ków  niemiecko-franeuskich zostały pokonane.

Ztaczny rabunek.
Paryż (W l.) Czterech bandytów napadło: 

na płatnika „Socieić General* i poraniw szy 
go zabrało mu 120,000 franków. Po dokona­
niu rabunku bandyci uciekli samochodem.

Pogłoski
Rzym (Wł.) K rążą pogłoski, że kardynał 

Merry riel \'»1 obejmie arcybiskupstw o wielkiej 
dyecezyi zagranicznej.

Mianowanie.
Berlin (Wl.). B yły  gubernator, Soles, mia­

n ow an y został sekretarzem stanu mizasterstwa 
kolonii na miejsce dymisyonow anego W arn- 
burga.

Nowa politechnika
B em  (Wł,). Rada zw iązkow a uchwaliła 12 

milionów na budowę now ych gm achów poli­
techniki w  Zurychu.

Strajk.
Duildy (AP). Zam knięto dwi e przędzalnie 

z powodu braku robotników. 2,000 strajkują­
cych urząd-iło pochód po ulicach. B j ły  w ypad­
ki gw ałtów .

Kompromis.
Konstantynopol (W l). Sułtanow i udało 

s.ę osiągnąć porozutnierie z cp czycyą  młodo-

Po przyjęciu z pewnemi zmianami drugiej 
części poprawki Guczkow a, wniesionej do art. 
i i - g o ,  Duma przyjmuje art. 12 —  15 w  re 
d a lcy i komisyi oraz art. 16 z popraw ką K apu­
stn a . Ną tern dyskusya nad ustawą w ojskową 
została przerwana.

Po odczytaniu telegramu Jego Cesarskiej 
Mości, będącej odpowiedzią na pozdrowienie 
Dumy Państwowej,, ta ostatnia przyimuje w re 
dakcyi komisyi szereg drobnych projektów 
praw.

Marków 1-syy referuje projekt praw a 
o skupie przez skarb kolei W arsz.-W iedeńskiej.

Projekt uznany został za nagły. Przyjęto 
wniosek przejścia do czytania według arty­
kułów

Żukowski, pozostawiając na stronie kw e­
styę praw i zażaleń akcyonaryuszów  kolei, p o­
lemikę dziennikarską, oraz spekulacyjne artyku­
ły p r-sy  w :edeńskiej, skierowane przeciwko 
rządowi rosyjskiemu, oświadcza, źe zabiera 
głos w imieniu K oła Polskiego i zapatruje się 
na przedłożone praw o wyłącznie z punktu widze­
nia interesów kraju polskiego.

M ówca doi rodzi, że w brew  powszechnemu 
mniemaniu, Polska wcale nie obfituje w koleje 
żelazne że kraj zyskuje nie na wykupywaniu 
przez slrsrb już istniejących kolei, lecz na bu­
dowie n ow ych  linii.

Dalej mówca dowodzi, że gospoda ka 
rządowa po nada daleko mniej elastyczności 
1 mniej jest dostosowaną do pątrzeb kraju, niż 
miejscowa.

Z  jeszcze: większem niedowierzaniem  lud­
ność m iejscowa traktuje dezyderat, dotyczący 
dostosowania szerokości toiu kolejow ego cio 
normy kolei rosyjskich.

Przerobienie toru pozbawi kraj wszystkich 
w ygćd, wynikających z bezpośredniej komuni 
kacyi z zagranicą, w yw rze w pływ  ujemny na 
rozwój stosurków  handlowych w W arszaw ie 
i w yw oła konieczność pizerot ienia torów  znacz­
nej ilości kolei pryw atnych, łączących kolej wie 
deńską z większością fabryk i stacyi w ęglow yi h. 
Przerobienie toru kosztować będzie m liony 
i wzamian za to ludność otrzyma praw o płace­
nia za przeładowywanie tow arów.

D ochody skarbu, osiągnięte z eksploata- 
cyi tej kolei, są nader wątpliwe, gdyż zbliżoną 
jest ona do t^pu kclei zagranicznych, eksploata- 
cya których kosztuje bardzo drogo. P ow oły­
wanie się na interesy nie jest rów nież przeko­
nywujące.

W spom niaw szy o różnicy zdań, jaka się 
ujawni a pomiędzy wydziałem wojennym  a 
kom isją ankietową, J mówca w yraża przeko 
nan>c, iż tyl<o w ów czas m ożni się ra 
chować z tego 1 odzaju ioiDrowizacyami stra- 
tegicznemi o ile zostaną one udowodnione.

Niepodobna rów nież zapomnieć, że zmia­
na właściciela kolei p rzy cz y ń  się  do zmiany 
sytu acji m ateryalnej 65,000 urzędników i ro­
botników kolejow ych, otrzym ujących w yna§ro 
dzerre o 30 proc. w yższe niż na innych k o ­
lejach.

Jakiż los czeka tych ludzi? Rząd nie dsl 
odpowiedzi na to pytanie.

Referent zaś dał w komlcyi bardzo jasną 
odpowiedź, oznajm iwszy, iż kolej rządzona jest 
przez polaków i w tern tkwi konieczność pań- 
i-twowa odebrania jej z rąk polskich i oddan:a 
w ręce rządu.

T aki punkt w idzen ii nie tylko nie odpo­
wiada interesom państwa lecz wprost im szko­
dzi, gdyż zagrażi skarbowi wielkiem stratami. 
Rząd, k tóry  ruguje z kolei, przecinającej kraj 
polski, urzędników polaków  tylko dlatego, iż 
óależą oni do narodowości polskiej, popełnia 
wielki hłąd polityczny.

„Protestuję przeciwko ryczałtowem u oskar­
żaniu polaków o skłonność do zdrady stanu

S w ą mowę Żukow ski kończy temi słowy: 
„K ażdy kto nie utracił jeszcze poczucia m o ra - 
ności i dyscypliny powinien zrozumieć, że tego 
todzaju podejrzenia powinne być udowodnione, 
leer nie rzucane na wiatr. Przeciwko takiemu 
poglądowi protestuję w imię dobrze zrozumia­
nych interesów państwowych, w imię przyro­
dzonego praw a każdego narodu do życia i 
pracow ania na własnej ziemi, w każdej dziedzi­
nie pracy narodowej. D latego też nie tylko gło­
sujemy przeciw ko temu projektowi lecz i pro­
testujemy “ .

(Oklaski na lewicy),
Marków (1-ezyj, zastanaw iając się nad 

losem pracow ników kolei W iedeńskiej, ośw iad­
cza, ie  nie rozumie, skąd się zrodzuo przeko­

nanie, iż zostaną oni wydaleni. Jeżeli zaś na­
leżące do nich kapitały oddane zostaną rządo­
wi, to z chwilą wykupienia kolei ich sytuacyę 
materyalną uważać można za zabezpieczoną. 
R osjan ie  nigdy nie pes adali instynktów  cie­
ni ięźycirlskich; ażeby odszukać takowe, należy 
zw rócić się do G alic ji.

Przerobienie toru kolejow ego jest niezbęd 
ne ze względów natury strategicznej.

Sunę cieki, powołując się na zebrany przez 
siebie mate: yai cyfrow y, dowodzi, że nie pro 
blem alyczne zyski były przyczyną wniesienia 
omawianego projektu.

N a zakończenie mówca oświadcza, że g d y ­
by polacy pos> idali pewność, iż pracownicy 
kolti W ar.-W iedeńskiej nie zostaną usunięci 
że znaczenie kulturalne kolei pozostanie niena 
ruszone, ich stosunek do projektu byłby inny.

Prezes rady ministrów  oznajmia, iż rząd 
opierał sw e rachuby nie na problematycznych 
danych, lecz na zupełnie realnych warunkach 
eksploatacji kolei W arsz W iedeńskiej, które 
dowodzą, że do 1932 roku, czyli do chwili, 
kiedy kolej przejdzie na własność państwa, 
rząd w razie skupu osiągnie 49 mil. czystego 
zysku. W obec tego, iż rząd płaci obecnie 32 
mi l , to pozostaje 17 mil. czystego zysku, co 
samo przez się dowodzi rentowności przedsię­
w z ię ta

Koleje rosyjskie, zdaniem mówcy, speł­
niają sumiennie sw e zadania. Rząd zaintere­
sow any jest tylko w tern, by kolej eksploato­
waną była nie gorzej niż przedtem. Jeżeli lu­
dzie nrejscow i będą na kolei rządowej tak sa­
me sumiennie pełnić sw e obowiązki jak do­
tychczas, to niema obaw y o zamianę ich na 
element gorszy.

Jeżeli zaś wskutek normalnego ubytku o- 
raz in.iych w arunków zjawi się konieczność za ­
stąpienia ich innymi, to mówca nie rozumie, 
dlaczego ludzie rosyjscy mają być gorsi od po­
laków7, pracujących dotychczas na kolei.

Na dowód tego, iż koleje rządowe nie 
zajmują się rugowaniem  pracow ników miejsco­
wych mówca przytacza dane komisyi ankieto­
wej, z których widać, że na kolei nadwiślań 
skiej ilość urzędników rosyjskich wynosi tylko 
29 prcc.

Na zapytanie: co się stanie z kapitałami 
pracowników kolei,— sekr st. Kokow cew  odpo 
wiada, że rząd rosyjski grabieży nie uprawia. 
(Oklaski).

Niekrasow, protestując przeciwko pobud­
kom nacjonalistycznym  które przyczyniły się 
do wniesienia om awianego projektu, w imieniu 
k. d. oznajmia, iż projekt jest korzystny i ce­
low y i dlatego partya jego glosow ać będzie za 
przejściem do czytania według artykułów.

Pokrowskij 2-gi sądzi, iż właściwym  ce­
lem projektu jest nie zysk lecz zastąpienie ele­
mentu polskiego elementem, rosyjskim. Projekt 
w yw oła  antagonizm pom ędzy robotnikami pol­
skimi a rosyjskimi. W  imię interesów demo 
kracyi polskiej, mówca protestuje przeciwko 
projektowi.

Po przemówieniach Grabskiego, Aleksie- 
■fena, Markowa 2-go, referenta Święcickiego 
i Jefr&mowa, którzy w imieniu postępowców 
w ypow iadali s;ę za przyjęciem projektu, Duma 
większością głosów  wszystkich przeciwko Kołu 
polskiemu i kilku socjalistom  przyjmuje pro­
jekt w red ak cji komisyi.

Posiedzenie następne odbędzie się d z:siaj.

OieMa Petersburska.
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Z ństaUbbj ohwifi
Sprawy perskie.

Teheran (AP). Gabinet skłonił medżyhs 
do przyjęcia ultimatum rosyjskiego. Shustera 
powiadomiono o dym isyi

Rnwołucya w Chinach
Chańkou (A?). Zaw ieszenie brohi prze­

dłużono jeszcze na jeden tydzień.

Ustąpienie Timaszewa.
Petersburg (Wł.). „R iecz* komunikuje, 

te na tle nieporozumień z K.okowcewy.pt.JTuia- 
szew poda się do dymisyi.

Kokowcew a sfary-
Pntersburg (Wl.). W ed łu g inform acy 

„R ieczi* K okow cew  nie ucieknie się podczas 
w yborów  do gw ałcenia ordynącyi wyborczej. 
„ W y j a ś n i e n i a *  jednak stosowane będr w sze­
rokim zakresm.

Komunikat urząd owy.
Petersburg l AP.) Pełnomocnik p e n  ci wi 

Petersburgu przybył wczoraj, d. 9-go g iu in ia , 
do ministerstwa spraw zagranicznycli i w i- 
mieniu sw ego rządu oświadczył, iż Fersya 
przyjm uje w szystkie żąd an i^  zaw arte w ultima­
tum rządu rosyjskiego.

M io.sterscwo sp tvw  zagranicznych przy­
jęło do wiadomości to oświadczenie.

Zmiany.
Petersburg (Wj.) Gubernator wołyński

Kutaisnw  ustępuje z zajm ow anego stanow iska, 
które obejmie gub. ma-szałek szlachty J. R a- 
kowicz.

I. I. BKLL.

P o l ak i jego żona.
(Dokończenie).

—  Clam p zupełnie się dzisiaj wściekł —  
rzekł zgnębionym  tonem. —  T a k  rozpuścił g ę ­
bę, jak  nigdy jeszcze. Jutro mu izę jechać do 
P errybum — może się naw et spóźnię na obiud—  
a jeśh n ’e załatw ię spraw y pom yślnie, to do­
stanę odprawę. T o  fekt.

—  Jesteś trochę zniechęcony, Tom aszu —  
odparła żona z uśmiechem, usiłując potknąć je ­
dno z ciastek, które tak starannie dla niego 
sporządziła. —  A le to nic, mój drogi, wszystko 
będzie dobrze

't o m u .  westennął ciężko.
—  W yszłaś za robaka, Kate. Powiadam  

ei, że wytadaś za robaka.
—  No, jakoś w yczołgam y a’ę, mój drogi, 

nie bój się. T ylk o  nie przezyw aj się już roba­
kiem.

II.
Mr. Clamp zajęty byl w ypisyw aniem  roz­

m aitych gróźb do jakiegoś biedaka, który klien­
tow i jego  winien byl trzy fanty, dwanaśc e 
szylingów  i jedenaście pensów, gdy ukazał się 
posługujący w biurze chłopak i oznajmił, że ja ­
kaś paui c tce  się z nim widzieć. Mr, Clamp
nienawidził wszystkich kobiet, które nie były 
jego  klie )tk ami; a i te znosić tylko raczył i w y ­
ręcz tl się, jak  tylko m ógł H um phrym , g d y  je  
przyjąć musiał. A le dzisiaj podwładny jęgo  byl 
nieobeeny

—  C 4 za pani? Czego ebee —  warknął
do chłopca —  Jak się 'nazyw a?

N azyw a się mrs. Worrn,*) proszę pana—  
odrzekł chłopiec, śmiejąc się

*) Robak.

—  C zego się śmiejesz, durniu?
—  Przepraszam pana. T o  tak, z nazwiska, 

proszę pana.
—  Głupiś Jaki ma interes?
—  Proszę pana, pow iedzuda, żc interes 

pryw atny.
—  Czy to naprawdę dama?
—  Zdajp się, proszę pana
—  Idyoto, nie możesz wiedzieć na pewno?
—  K iedy nie wiem, proszę pana.
—  A ch w ynoś się ty bałwanie. Pow iedz 

iej, że nie mogę —  nie, poczekaj! W prow adź
ją. A  z końcem tygodnia Odprawiam cię.

Mr. Clamp odłożył nieskończony list, po 
mrukując gniewnie. Był speeyalnie w złym  hu 
morze.

Chłopiec wprowadził damę, przysunął jej 
kszesło i wyszedł.

—  Dzień dobry —  rzekła d au s
—  Dzień dobry pani —  odparł prawnik 

zaledwie giow ą skinąwszy.
Nie w yglądała ona, jak  zrozpaczona dłut- 

niczka, ale nie w yglądała i n i  bogatą klientkę. 
Zapew ne więc jakiejś drobnej rady potrzebo­
wała.

—  N azwisko pani jest podao.. — Jzaczął.
—  Mniejsza o moje nazwisko —  spokoj­

nie przerwała mu dama. —  Chciałam pana n aj­
pierw spytać, dla czego pan nie wstaje, gdy 
kebieta wchodzi do pokoju? •

Mr. Clam p poprostu osłupiał, tak że przez 
kilka sekund słow a wym ów ić nie mógł i p o­
czerwieniał, jak  burak.

—  Go takiego? —  wykrztusił nareszcie. —  
Pani w ybaczy, ale— -

t —  W ybaczam — odparła dama spokojnie.—  
Pamiętaj pan tylko o tern na przyszłość.

Mr. Clamp z czerw onego bladym się zro­
bił ze złości.

—  ja k i pani masz interes? —  zgrzjtn ął 
tonem, na który najodważniejsi truchleli. —  
C zego pani chcesz i kto jesteś?

—  Uspokój się pan —  proszę.
Spojrzenie jego pow iuno ją  było unice-

sra ić , tymczasem szare j t j  oczy Spokojnie jegc 
wzrok w ytrzym yw ały, a r a  ustach raw e t coś 
lakby uśmiesztk się uka/ał.

—  D o czego jiaoi z merzasz? —  zapytał

grubiańsko. —  Podstępem tu widać weszlać 
pani i jeśli nie usprawiedliwisz sw ojej obec­
ności, to..

—  Ot, koszałki opa'ki pan pleciesz! P rzy­
szłam tu, aby się naocznie panu przypatrzyć, 
panie Clamp. Słyszałam , żeś pan straszny, ale 
widzę, że jeateś tylko hałaśliw y i grubiańsld.

—  M usisz pani być w aryatką —  zawołał 
prawnik i położył rękę na dzwonku.

—  Nie bądź że pan gęsią.
Mr. Clamp gw ałtow nie w dzwonek ude­

rzył.
-—  Oh! cóż za brzydki temperament!
Praw nik nie odpowiedział, bo nie wiedział 

co ma mówić.
Ukazał się chłopak.
—  W yprow adź tę panią.
—  Dobrze proszę pana. - -  Chłopak spoj­

rzał na damę, która w ynagrodziła go uśmiechem, 
ale nie ruszyła się z miejsca.

—  W yprow adź tę p in ią .
Chłopiec ze w zrastającym  niepokojem po­

patrzył na damę.
—  T y  durny idyoto —  wrzasnął Clamp. 

C zy nie słyszysz co mówię? W yprow adź tę 
panią.

—  Kiedy ona nic chce iść, proizę pana.
—  W yprow adź ją, albo ..
A le  tu iry ta c y i zw yciężyła obawę chłopa­

ka przed panem.
—  W yprow adź ją  sobie sam, ty stary 

tłustogłowy! —  krzyknął i uciekł.
Dama trochę 2bladła, ale nie spuściła oczu 

z prawnika, który wstał i znowu usiadł, a w y­
glądał, jak  gdyby mmi lada chwila pęknąć.

—  M ożebyś pan okno otw orzył i p o licji 
zawołał?

—  G dybyś pani nie była kobietą
—  G dybym  była m ężczyzną, to utyłb yś 

pan prawdopodobnie bardzo głupich i niesto­
sow nych w yrazów , a lt więcej niebyś pan 
na<ko nie zrobił. A ni trochę się pana nie bo­
ję, panie Clamp. Sądzę jednak, że pan mnie 
Się boisz. M yślisz pan ż« jestem waryatką, L e 
dy m ogę spokojnie 7 słuchać pańskich niemąd­
rych hałasów. Trzeba koniecznie abyś p3c p o­
skromił ten sw ój nieznośny temperament i na­
uczył s;ę lepszych manier. Jakiż zły przykład j

pan dajeaz temu biednemu chłopcu, który tylko 
co wyszedł! Nie dziwo, te  zanadto mu tego by­
ło nareszcie. A n i wiek, ani kwitnące przedsię­
biorstwo nie dają prawa do podobnego zacho­
wania.

Clam p rzucił się w swoim  fotelu.
—  C zego u diabła pani chcesz odemnie? 

— mruknął niechętnie.
—  I znowu się pan zapominasz. *AIe od- 

razu poprawić się nie meźna, będę w ięc po­
błażliwą. I odpowiem też na pytanie. Chcę 11- 
dzirłu dla mojego męża, i dobrego dlań trak­
towania.

—  Co takiego? Dla męża pani? któż to taLi?
—  M r. Tom asz Humpiiry.
Zapanow ała na chwilę śmiertelna cisza,

po której rozległ się wścieicły wrzask Clam p a.
—  T ak? A  więc bezczelność pani do te­

go zmierza? G dybyś pani nie była kobietą!
—  Blaga! nonsens! ldyoiyzm l dureństwo! 

— T o  cytata,— dodała mr. Humpbry.
Clam p chwycił kurczowo poręrze fote­

lu, i senrypniętym rzekł ze złości głosem:
—  Od dziś za miesiąc mr. Tom asz 

Humphry opuści służbę u mnie. W ym awiam  
mu niejsce, i pani może za to podziękować. 
Od dziś za miesiąc!

—  M asz pan zupełną racyę. Od dziś za 
mies;ąc opuści pana— chyba te  postarasz się 
pan c  to, by warto mu byłe pozostać. Tu mo­
gę nadmienić, te  nie wie on o moj‘ej tu w iz y ­
cie, i nie radzę panu mówić mu o niej. B ar­
dzo to łagodny człowiek, ale gdy mu się prze­
bierze mii ; a w ów czas strasznym  się staje. 
On nie gada, ale działa— działa podług mojej 
rady. I niezawodnie opuści pana, jeśu się do­
wie o naszej dzisiejszej rozm owie. Przykroby 
mi było widzieć starego człow ieka ze zrujno­
wanym przedsiębiorstwem na ka-ku; bo pan 
□iem zarządzać sam nie mazesz, panie Clamp, 
to jasne; zwiaszcza jeśli mr. Humphry otw orzy 
biuro na własną rękę. W ów czas nietylko on. 
ale i najlepsi klienci pańscy opuszczą pana i 
do niego podążą. O tem niema najmniejszej 
wątpliwości.

Dotąd znosił im pertyneneye ze względu 
na wiek pański, ale i jego cierpliwość ma 
sw oje granice.

mr.—  Z  wszelkiej bezczelności,— zaczął 
Clamp i urwał bezradny.

—  My nie jesteśm y bez grosza, panie 
Clam p,— ciągnęła dalej mrs. H um ptry.— Nie 
łudź się pan nadzieją że nas pobijesz. G dybyś 
pan był żonaty, to łatw obyś ' to zrozumiał. 
Ja żądam tylko sprawiedliwości. Powstrzym uj 
się pan od niew łaściw ego zachow ania i oceń 
tyjpletcie usługi mego męża. W ięeej o nic nie 
proszę-

T w arz prawnika w yrażała teraz takie 
znużenie, że pani Humpbry aż żal się go  zro­
biło; i ona też zmęczenie uczula. „

—  No,— rzekła w stając,— powiedziałam co 
miałam do powiedzenia, a może naw et trochę 
więcej. Zatrzym am  też to w jzystko przy sobie, 
chyba że pan sobie tego nie życzysz. Jeśli pan 
iist o piątej do skrzynki rzucisz, to mr. ITump- 
h y  może go wieczorem odebrać. Czy m ogę 
mieć nadzieję?

A le prawnik, choć uutami poruszał, jeanaK 
ani słowa z siebie w ydobyć hic mógł.

—  Sądzę też, że powinieneś pan temu 
chłopcu przebaczyć.

Czuję się odpowiedzialną za jego  postą­
pienie, i pewna jestem że przeprosi pana jeśli 
dasz ma do Lego sposobność. D aw aj pan zaw ­
sze każdemu sposobność, panie Ciainp, a nie 
pożahijeaz pan tego

Mrs. Humphry mówiąc to, zbliżyła się do 
drzwi i z ostatniemi słow y znikła. Po jej o d e jś­
ciu Clamp powoli powstał.

—  Niechże ją  diabli w ezm ą,— mruknął,—  
co za bezczelność i co za piekielna odwaga!

Mr. Totnasz Iium phry powrócił tego w ie ­
czora do domu bardzo zm ęczony i przygnę- 
hiony

—  Nie udało mi się,— rze.Fl z westchnie­
niem.— Clam p będzie jutro wściekły. Ach! a to 
co? list od niego? czegóż oń chce?— O tw orzył 
list, przeczytał i upadł ns. krzesło.

—  K ate?— zawołał słabym głosem, p o d a ­
jąc jej pismo,— K ate, robi mnie swoim  w spól­
nikiem!

I mrs. Humphry, która miała szaloną mi­
grenę, roześm iała się, ' a potem wybuchła pła­
czem.
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p i ę k n o ś ć  ^
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w  n a jw yższym  

stopniu!

P ierw szorzędna * 
fr̂ ncus&a martwa'

Butelkowana w k r a ju  
Oszczędność 2rb. na cle!

4707

w y r ó ż n i a  s :tg o d  a r ie lu  in n y c h  t e g o  r o d z a j u  W j L  
w y r o Ł & w , o b f i t ą  i a w a r t o i c ;ą  g l i r e r y n y  

^  n a d z w y c z a j  d o b r z e  d i i - i r a ja ^ e j  n a  t»Vó-
r ę .  P r z y  s t  Ł m  u ż y c i u  n a d a je  s k ó r z e  

i c e r z e  d e l i k a t n o ś ć ,  g ł a d k o ś ć  i e l a s t y .  
c z n o ś ć ,  c o  j e s t  o z n a k a m i  n a d z w y c z a j ,  
n e j  p i ę k n o ś c i .  Nadzwyczaj miękka p aną 
Zmydla się oszczędni". W spa* iałv 2s pach 

Niezbędne dla ra. yonal pieltftr. cia-ta 1 cc- 
iv. C rra  25 ki.p P iaw dziw *  tylko z ‘  

prawnie zatwierdzonym Az 4711,

fzx\ jKiilgens,
Pfcłf, Nk 4711 w  Kolonii

ÓP/RfSE.

n K i Rvdze Don Dwo­
ru )r go Ces. Met. Ces.
Ros. Zał. 1792 r. W

Nowy środek leczniczy „ A g a r a s e * *  reguluje 
czynności kiszek. A g a r a s e  stosowan jest

z few odzenitm  w e wsz.ystkich cierpieniach 
przewodu pokarmowego, przewlekłych, za-

parciacb, zapalcriu < kr^żricy, zapaleniu 
ki:zek, w  chorobach wątroby i w e wszel­

kich cirrpien. pizewcdu kiszkowego. Pa­
stylki pra.sow. Agarajy  są bi zwar. nieszkod. 
Pasylki Agarase po przeik. przeohod. bez 
zmiany pi zt z żołądek; w  kisz., pod w pływ, 
soku kiszk otoczka zacz. sit; rozpusz. i po 
dojściu do cikrężmcy pastylka jest już po 
zbawit>na otoczki Substan. działająca roz- w -  

wadnie. się pod jei w pływ, kulki kałowe $ 
z łatw’ością zostają wydalone. Agarase 
sprzed, sie t j lko  w pastylk. pras. w  apt. 
i skł. ap. Agarase 113 rue du Temple-Parls

Do nabycia wszędzie.

PROREZNA 4

JgBfli
r

T E L E F O N  1 1 - 3 3

KOSTIUM?

PALTA

SUKNIE

croAl
BLUZKI

BI ELI ZNA

G O R S E T Y

F U T R A  

w B Ł A M A C H  

i S K Ó R K A C H

SOBOLE, GRONO­
STAJE, SZENSZYLE

B O A

M U F K I
C Z A P K I

AKSAMITY

JEDWABIE

WEŁNY

GALONY

KORONKI

T I UL E

RĘKAWICZKI
RIDICULE

SZARFY

W IELKI Wfcd
w :M m !

CENY N'ZN1E

Salekę chilijską, 
Kainit, 30 o i 4-0°j0 Sole potasowe

dostarcza 4970

DOM HANDLOWY

B i s j p - W i i r i i p  i i r u i i t j k i
Kijów, PuszkiAska JV<5 II.

D ’a ttlegr.: K ijów -N .eczuja. Telefonu N® 1336

„ O f d r o w i s c ”
Łwó w - Kraków - Warszawa - Poznań

dwutygodnik illifstrowany, poświęcony 
turystyce i spor-towi w kraju  i za granicą-

Redaguje 3{omi!et.

K « e

!!!Specyaina Sprzedaż Gwiazdkowa!!! *
W  Oddziale Galanteryjnym

I
I

Magazynu
MśDlcmrego J .  K i m a i e r a l

53"9

Mikołajowska JVa 13 dom własny

Artystyczne Figury, Wazy, Biusty.
Żardyniery, Etażery. Kandelabry. P 

Postumenty z zegarami. Przybory do pisania
f i n k a l S n w  Ramki do fotografii. Przybory do |T ll« M « im u
t a o n e i i n y  l i k i e r ó w  e t c .  e t c  U D P a z y

% m r  C E C V Z N I Ż O N E

Opuścił pra»ę zr-ntyl ]X - t /

„Dziejów Forozfaiorowych Liiwy i Rusi”
r*nn le i iy tH  kop. 33 , z  przooyłką kog, 40 ,

Dli prenumeratorów „Oz.ionntka Kijowskiego" cena zeszytu k «p- 23, 1 przesyłka kop- 30. 
Zam ów ienia wraz z opłatą aa .D zie je  Porozbiorow e L 'tw y  i Kusi* ua 6 , 13 i 24 z o z y tó w  przyj 
u*.Ja Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk N« 38, oraz w szyn ki

Scsi«gzęnj< w kraju ; zagranicą
Tl *-*  ■*, m m * . « !  a * i«  b * v] . l a ł n j a

orTgiitalnc 1 ^ 1■A 10751

Dom Handlowy

pow szechn ą uzr aae j-»ko naj- 

praktyczn. i najlepsze, poleca

i jc g

M. M f l l M l  i L.
m m m m  m

K i j ó w ,
Imimlil 5. lei. 927. Air. telep. „Elf.

siei b  i
lam py naftow o-żaro-

w . q  syst. i vvr ‘ abr. E . K r z e m iA -  
W O  n|tl i S  k r  w  W arszaw ie

„ ISKRA «
przew yższające w szelkie inne syst.

tanioścśąeksploatacyi, 
prostotą konstrukcyi 
i siłą światła.
Zaw sze na składzie w raz z zapas->we- 
mi częściam i u generalnego repre­

zentanta. 5057
Kijów, Prorezna Ne 2

Doro Handlowo - Przemysłowy

F .  S z o k a l s k l ,

REDAK. j O R  N A C Z E L N Y ; Zygr unt Klośnik Januszów® 
ski. L w ów , ulica św  Zofii 1. 40.

R E D A K T O R  D Z IA Ł U  T U R Y S T Y C Z N E G O : Romśh Kordys 
L wó w,  ul. LincNeo 1. 8 

R E P R E Z E N T A N T  N A  W A R S Z A W Ę ; Dr Tadeusz Jaw or­
ski Ulica Z goda 1.

W Y D A W C A ; St Sokołow a  ki, właściciel biura podróży i k o le­
jow ego. L w ów , Pasaż tfaus-nana 9.

yfóres wy&awnictwa: L w ó w , Pssaż hausmana 9.
P R E N U ME R A T Ę  i O G Ł O S Z E N IA  PR ZYJM U JE:

Księpfnia Gebethnera i Wolffa
w W arszawie, ui Nowosienna 9

U s r j i n lr i  n r M t i i lH « n łv ' Rocznie 12 rb . Półrocznie 6 rb . K w ar 
t r t .p l l l l ,  JłlłiłlU U lliIfllJ , talnie 3 rb . Zeszy: pojedyćczy 60 kop.

I fu n ir r ir  okazow e w js y ła  się  g ra tis . 5281

A l t e d n a t  żelaza Grtininga.
L  quor ferri albuni'nati „OrUniną* uznany za skuteczny środek 

lekarski pt/y b ezkr-. tościj anem ii, zupełnem  w yczerpaniu
i innych, pocuaza apetyt i nie działa szkodliw ie ani na żołądek ani na żęby.

Ostrzeżenie.
Znajdują się w  handlu bez oznaczenia ceny imitacye, które, 

zarówno pod w zględem  sw ego f kładu chem icznego, j t k  i działania, 
znacznie jtę  różnią od przetworu w łaściw ego. O strzegam y rós nież 
przed falsyfikatam i. Żądajcie tylko , ,A lb u m 'n a t u  ż e l a z a  6 rO  
ningn11, pr/yczem  należy zw rócić uwagę na m arkę fabryczną (W ąż).

Albuminat żelaza Griininga suchy
Perum  albuminaturo siccum „G rU n ing ’1 w  działaniu swetn 

równoznaczny z przetworem  płynnym. Puszka w  opakowaniu ory- 
ginalnem odpowiada 1 funtowemu flaKonowi płynnego alouminatu ze- 
łaza i posiada tę tamą wartość.

Sprzedaż w e w szystk ich  aptekach. 50

LAMPKI 1AR0WE

7a n t a l ć w k i
z włóknem  z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czułe na wstrząśnienia, palą się w e w szelkich pozyeyaeh, najtrw al­

sze lampki m etalowe a zatem:

n a je  k o n o m ic z n ie j s z e
N A  S K Ł A D Z IE  

F ilii K ijow skiej Tow arzystw a

Szuckerł & S-ka
Puszklńska Nr 6, telef. 78.

Znaczny w ybór żyrandoli i w szelkich armatur do lam p żarow ych. 4764

Unaw ażajac pola nie zapo­
minajcie o

I f f l l  I  (Kainit 12,1%, nawozowa sól potasowa 30? i 40$)- 
■ ■ w ł ł f c ł  T ylko  zupeł. unawoż. za pomocą za li zabezpiecza

I najwyższy urodzaj. Można naoye za pośre Inictwi m wszyst- 
Icich składów  rolniczych, ziem stw i stowarzyszeń rolniczych

Joung Nobelman
ogier (anglo traken), 6 werszków, 7 
lat, kasztan do sorzedania: BnzaTiv
na Wołyniu, p Drużkopol, st. kot. 
Łuck. 5153

Szk. tańców I n  ,0.
Term in krótki.

Szklara  W .-W a- 
P łaca  um 

 5'77
pokoju z utrzymaniem. 
Oferty; Foste-restame 

okaz. 3 rub. za Ns 520901. 5303
Poszuk-

Epilepsya
była oddawna uważana za cho­
robę trudną do zwalczenia, a na­
wet za nieuleczalną i każdy, sto­
sował nie jedną metodę leczenia. 
Nie osiągnąwszy żadnego rezulta­
tu za pomocą innych środków, 
należy stosować nasze Anti-Epi- 
leptyczne proszki (D ra R. Weila 
Epilepticori), a można się wkrć - 
ce przekonać o ich doskonałein 
działaniu. Dr. med. Kamiński z 
Paryża w Na 28 „Extrait du Pro- 
grćs Medical" pisze: Epilepticou 
D-ra W eila  wskazuje na wielki 
postęp w  racyonalnem leczeniu 
epilepsyi, co jest tem ważniejsze, 

liczba nerwowo chorych i epi­
leptyków wzrasta z każdym ro­
kiem. E p i le p t ic o n  D-ra Weila, 
ze względu na odpowiednią za­
wartość substancyi, działających 
antiseptycznie w  k :szkach oraz 
substancyi, które uspakajają nerwy 
i odnawiają krew, jest stanowczo 
preparatem specyficznym przeciw 
Epilepsyi, kurczom i chorobom 
nerwowym. Działanie szybkie, za­
wsze jednakowe, prz>tem nieszko­
dliwe; preparat przyjemny w  11- 
żyeiu. Cena dużego [.udelka 4 rb.

W yró b  wyłączny: 2675

„tpieka pań Łabpuzisir
Frankfurt n, M.

Dostać można we wszystkich 
aptekach i większych składach 
apteczn. Jener. przed, dla Króle­
stwa i Cesarstwa. Treutler i Bern- 
hardt. Warszawa, Boduena 3.

36 Kreszczatyk 36.

Po za 5 93

w szelką konkurencyą, co do
cen w yboru i artystycznego wykon, 
sprzed, się rzeczyw . okazyj. nabyte

B L E
stylow e dla wszyst. pokojów w  uni­
wersał. magaz. okaz. rzeczy i m ebli

„  J i a  i t a t a "
P/osim y zapamiętać w łaściw y adres

Kreszczatyk 36.
W ejście od frontu fto samo, które 
prowadzi do biografu Mianowskiego), 
vis a vis ul. Lute^ańsklej, te l lb - ł2 . 
W ie lk i w y b ó r :  starożytnych m ebli 
m ahoniowych z kory brzozowej, p o r­
celany, obrazów, dywanów, drogich 

kamieni, złota, srebra i t. p.
Tysiące przedmiotów do 
upiększania pokojów-

Kiipujemywymłat!- #yż. ue«y.

Ogrodnik kaw aler posiadają­
cy praktycz. ogrod , 

kw .aciarstwo i sad. przyjm. pos od 
dn t lutego p. Ternów jta gub. pod. 
m. Pohoryła J. Szm eja. 4862

Nowo-otwarty plaiwszoiz^ny hurtowo-detalicz.iy I

Skład owoców '■ « B K “"w Kijowie.
P las  Ratuszow y Aft 3 pod m i g .  karan tbayw la .

Oddział sprzed, detalicznej magaz. owocowego Mikołajewska 3
obok hotelu „Continental11. 5232

Otrzymano w  wielkim wyborze Krym. 1 Zagranic/. f T U i f f l O C  
CENT KIZKIE. PROSIMY PRZEKONAĆ S i ę .  U lY U U L *

I

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A  
K r e a io i  “ tyb 54.

Otrzym ano w  wielkim , w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
»ot. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedm iotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijowie, o czem  pro­
szę się osobiście przekonać. 4565

„Eiuro p racy’
Żytom ierska 8, te le fT r

Rz.-Kat T o  w. 
Dóbr. Mata- 

Żytomie-SŁa 8, telefT 1788 Rekom end
nauczycielki, bony, oficyul, rzemieśln, 
i w szelką służbę domową. W spół- 
mieszkame dla szukających racj 
m łodych katoliczek n n. S ch rm i 
ano sw . Jadwigi*. T i o c l i  zaułek 
6 m. 9. 12774

k l j l  u m i  - - . f i  stud. tb. itiolog) 
I I  u  w y j  Cl Z. U poszuk. lekcy i M- 
Żytom ierska 20 m 69, W . Kulczycki.

5 -4^5

Bk

potoki Skład
D R Z E W A  O P A ŁO W E G O
J. Piąłujana w  K ijow ie na Przystani. 
UL P o cz jjo w  32. Tel. 2282. Ceny 
najniższe. D rw a berlinowe najlepsze

5020

D o m
w c e a tr. miasta do 
sprz W iać.: A d ir. 
„Dzień. K ij.* Dział 

ogłoszeń*. 5056

_ na pudy i sążnie. Wę-
a f l Z G  w O  8ie* leP 8at- Ceme:.t,

alabaster, w ojłok i roz. 
mat bud. R ury kaualiz. kupujcie w 
nowym  składzie. Funduklejow. 12 14.

____________ 5314
jasne z elektryczn. 

oświet., można oddz 
Kuznieczna 3 a miesz. 20. 53c8
2 pokejs

L A S a l  pozostała z czworgiem  
W O O n f l  drobnych dzieci, w

biedzie, prosi o jaką 
kolw iek zapomogę O fiary orosimy 
n adsyłać do administr* „Dz. Kijów.".

D la  udostępnienia p reru w er. „Dzier 
niki Kijow skiego* nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych kaiążek 
niezbędnych w  każdym  domu po s- 
kim, porozum ieliśm y się zw yd aw c*- 

« i  i odstępujemy

po cenio sniżoncj
w yłącznie tylko naszym prenuaiere 

torom.

D-ra Feliksa Koiisczeegi
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa P olski z podziałem  na wojc- 
wddztwa Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego*:

R b .  I k o p .  6 0
(w ozdobnej eprnwie).

K r a k ó w
Rya historyczny dr połow y X V II w

Rb. 3
(aafla k s if r r r s k a  rb . 5).

(W  ozdobnej opraw ie)
Na prewinCyę w ysyłam y za z a Uczt 
nlem z dołączeniem  kosztów prze­

syłki.

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1911 r.

■a kol. P o łudn . - Zaaohodnioht

Nr 1. Kuryer I i II kl. Odesa, Eii- 
zaw rtgrad, Kiszyniów  —  odchodź 
o godz. 9 w., przychodzi o goćz. 9 m 
3; z rana.

Nr 3 P ocztow y I, II III k l. 
Odesa, B rześć B iałystok, V arszawa, 
Grajewo, Humań, NowOsięllce — oa- 
c n o iz i o godz 9 m. 35 z rana, przy 
chodzi o godz. 8 m. 39 w_ec^.

Nr 5. Osobowy -, II 1 III hl. Odt - 
sa Nnwostelice, Huruań — odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. 15 z rana

Nr 7. Osobowv I, II i 111 kL. Ode- 
sa, W ołoczyska, W iedeń —  odchodzi 
o g. 9 m. 35 wieczorem , przycho­
dzi o g. tt m. 48 7  lana

Nr 9 Kurye* I i II kl Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń —  
odchodzi o g. 7 m 35 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. ( .Ottawy 1, II i i i i  kl. Mi­
kołajów, E lzi.w etgrad , Zi.amenka| 
Fastów —  odchodź o g. 4 m. 40 pp., 
przychodzi o godz. 12 m. 55 z rana

Nr 17/4. Pocztowy 1, II i III k l. 
E lizaw etgrad, Znamenkn, Fasrów —  
odchodzi o godz. r i  ro 35 w ieczo­
rem , przychodzi o godz 7 m. 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy 1, II i III kl. 
P ów ne R adziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 m. 50 w ieczorem , 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr i i . Kury tr I, II i III k l .  S a r­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. n  w ieczór :m.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
W arszaw a, Sarny, K ow el, W ilno —  
odchodzi o godz. 12 m. 35 w ieczo­
rem, przychouzi o g. 6 m. 27 z rana.

Nr 3. Pocztow y I, II i III ki.
W arszaw a, Sam y, K ow el, Iwangród, 
Granica. „W iedeń —  odchodzi o g. 
2 m, 35 po p o ł, przychodzi o godz.
4 na. 37 po poi.

Nr 5. Osobowy 1, II I III kl.
Kow el, B rześć, B .ałystok, G rajew o —  
odchodzi o godz 11 m. 55 w  nocy, 
przychodzi o g 7 m. 37 7 rana.

Nr 2 12 . Osobowy i, 11 i 111 kl. 
Rostów nad Donem, Sew astopol, Mi­
kołajów. Ekaterynosław, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g. 8 m. ao z ra ­
na, przychodzi o goc z. 10 ir 17 w.

Ni 19/Ó. Osobowy I, II i 111 kl. do 
O lszanicy oćch. o g. 4 m. 40 po-po­
łudniu, przychodzi o godz. g u, ao 
z rana.

Nr 15/10 Osobowy I, II i III kl. 
do B iałej C erkw i odchodź* o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 10 z ia ra .

Nr 15. Towarowo-osobowy II i III 
kL do O desy odchodzi o g. 10 m. 30 
z rana przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rana

Towarowy posp. IV  ki. Sarny, Ko 
w el —  odchodzi o gedz. 10 m. 30 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 m. 
18 z rana

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesa 
B rześć, odchodzi o g. 9 m .55 wieCt 
przychodzi o g. 12 m. 37 po poł.

Ra ku lei M oeklew eke - Kijoar- 
ako»WoroneakieJ.

Pośpieszny I, II i III kl. M oskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m. 30 po poł., przycb. o godz.
5 m. 10 wieczorem .

Pocztowo-osobowy. I, II i III kl
Moskwa v u  Konotop, Briańsk —  
o ach. o godzinie 12 m. 10 w  noćy 
pr ychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
po!., przych. o g 7 z rana i o g. 4 
15 po południu.

Pocztow y I, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska Towarowo-osoDowy) oa- 
chodzi o g. 10 m. 50 w ierz, przycho­
dzi o g. 9 m. 45 z L-ana.

SYNOM NA GWIAZDKĘ
NALEŻY OFIAROWAĆ TYLKO

DZIEJE POROZBIOROWE NARODU POLSKIEGO
ILU STR O W AN E PRGF. AUG. SOKOŁOWSKIEGO W  4 TOMACH.

CENA 45 RUB. * 2 7 ^ ™ ^
W ARSZAW A

UL. WIDOK AIS 22. TELEFON JV» 191-12.

R«fcktor odpowiedzialny:
0 4»*łał*w ZitliŃalrl. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Krauesatyk >4 98, *'r 1awcv Tom asa. M iohalo—a k l.

A a lta  C a a a a iia k it


